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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

Uuittl ten razy teodMii: m M, Mrti IM

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. 69.

M refflli l adm^straiil: lOifrzelno, ol. Mltti 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. aa stronie 74am. gr 10, na stroniePONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżki.

W jedności cWa!

Czv puste słowa?
Na marginesie planu doraźnej pomocy 

dla rolnictwa.

Dość długo trwało, dopóki rządzące 
sfery przekonały się o rozpaczliwej sy­
tuacji, w jaką rolnictwo nasze zagnały 
wszechświatowy kryzys surowcowy, 

błędy polityki rolnej ministrów Bartla 
i Składkowskiego i zbytnie uleganie 
wszystkich naszych dotychczasowych  
gabinetów naporowi radykalizmu spo­
łecznego, zwalczającego posiadanie i 
przedsiębiorcę, jak zbrodnię.

Dopiero zupełne załamanie się siły 
nabywczej wyczerpanej doszczętnie roli, 
a tern samem pogrążenie w całkowitym  
zastoju produkcji przemysłowej, duszą­
cej się w nagromadzonych zapasach, 
dało asumpt do nawrócenia z drogi, 

która prostym szlakiem musiała wieść 
do upadku kraju.

Stało się dość późno.
Punktem ciężkości w Polsce, jako 

w kraju agrarnym, jest rolnictwo. Do­
póki tej gałęzi wytwórczości nie damy 
możliwych warunków bytu — na nic 
będą także piękne pomniki ekspansji 
polskiej, jak Mościce czy Gdynia. Dotąd 
sytuacja wygląda tak, że postawiono 
piękny pałac — dla nędzarza.

Na dźwignięcie rolnictwa złożyć się 
muszą wszyscy: w pierwszym rzędzie 
rolnicy przez obniżenie stopy życiowej 
(co już się stało), przemysł przez obni­
żenie cen, przedewszystkiem zapomocą 
kurczenia zbyt jak na kraj ubogi wy­
dętych kosztów administracyjnych (po­
bory dyrektorów węglowych, nafto­
wych, cukrowniczych itd.); skarb przez 
wydatne zmniejszenie obciążeń podat­
kowych; samorządy — przez skrzętną 
oszczędność, w nakładanych opłatach 
komunalnych; wreszcie klasa robotni­
cza — przez zadowolenie się mniejszą 
ale stałą i pewną płacą, i zrezygnowa­
nie z przeróżnych „programów 4* socja­

listycznych.
• Cały prawie ten kompleks zagadnień  
znalazł — zdawało się — uwzględnie­
nie w uchwałach Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów, złączonych w t. 
zw. plan doraźnej pomocy dla rolnic­

twa.
Trudno jest śledzić i zdać sobie spra­

wę z tego, jak dalece realizowane są 
przez rząd poszczególne punkty  
wspomnianego „planu pomocy44. Fakt 
jego ogłoszenia jednak, jako swego ro­
dzaju „sursum corda“, oraz uwzględ­
nienie w nim Całego szeregu dziedzin, 
miarodajnych dla roli rolnictwa, zda­
wały się budzić usprawiedliwione mnie­
manie, że koła rządowe zdają sobie 
sprawę z powagi sytuacji — i że nie 
chodzi im o błyskotliwość wystąpienia 
i puste hasła, lecz o podjęcie rzetelnie 
pomyślanej akcji.

Czyż tak jest? Czytaliśmy niedawno 
na tern miejscu apel Kółka Rolniczego  
w Byczynie do pana ministra rolnictwa 
o obronę przed samowolą Rady Gmin­
nej w Osięcinach, która wbrew punkto­
wi 3 ustępu „Podatki Samorządowe4* 
w „Planie doraźnej pomocy dla rol- 
nictwa“ („podatek wyrównawczy w  
gminach wiejskich zredukowany będzie 
w r. 1930 do minimum 44), nie tylko po­
datku tego nie zredukowała do mini­
mum, nie tylko go wogóle nie zreduko­
wała, ale uchwaliła go zgoła w skali 
nawet wyższej, niż w 7 r. ub.

Tak to w praktyce honorują samo­
rządy zarządzenia władz centralnych. 
A przecież czytamy, że nikt inny, jeno 
sam p. wojewoda warszawski, więc 
czynnik administracyjny najbliżej będą 
cy r^adu centralnego, wywiera presję 
na wojewódzki organ samorządowy w  
kierunku nieoszczędzania. Gdzież tu jest 
lin  ja konsekwentna polityki państwo­
wej?

Druga dziedzina, niezmiernie ważna 
dla sprawy możności wiązania końca 
z końcem w rolnictwie, w „Planie po­
mocy 44 znalazła wyraz w uchwale nastę­
pującej (p. 6 ustępu „Ubezpieczenia 
społeczne44):

„W związku z obecnemi cenami zbóż 
lostaną poddane rewizji na rok 1930

dawniej ustalone obliczenia wysokości 
zarobków pracowników rolnych, wzglę­
dnie ich zaszeregowania do klas zarob­
kowych. Za podstawę do określenia 
płac pracowników rolnych przyjęte bę­
dą obliczenia (budżety), dokonane 
wspólnie przez pracodawców ’ i pracow ­
ników rolnych, a gdzie takich obliczeń  
niema, cyfry Głównego Urzędu Staty­
stycznego, wyrażające w mierniku ży­
ta wysokość płac poszczególnych kate- 
goryj dla obszaru województwa, jako 
cena żyta, przyjęta będzie cena giełdo­
wa zmniejszona o 10 proc.44.

O podjęciu akcji w tej dziedzinie 
głucho. Rok 1930 w rolnictwie zaczął 
się z dniem 1 kwietnia; uchwała po-

wyższa powzięta została z końcem lu­
tego. Za miesiąc kwiecień płace według 
dawnych norm już wypłacono, tj. w o- 
parciu o cenę żyta 40 zł. A gdzież rewi­
zja płac według miernika zmniejszonej 
o przeszło połowę obecnej ceny żyta?

Deklaracje rządowe nie powinny być 
nigdy pustemi słowami, ani być głoszo­
ne „na wiatr44, gdyż wówczas wyzby­
wają każdy rząd z największego jego 
kapitału moralnego: wiary i zaufania 
ludności.

„Plan doraźnej pomocy dla rolnic­
twa 44 był enuncjacją zbyt poważną, zbyt 
epokową i nieledwie historyczną, by 
którakolwiek z jego zapowiedzi miała 
pozostać świstkiem papieru. Rzetelna

Przed otwarciem Kongresu 
Eucharystycznego.

Olbrzymi zjazd Biskupów. - Delegat papieski w Poznaniu.
Poznań, 26. 6. Tel. wł.

Zjazd duchowieństwa na rozpoczynający 
się we czwartek 26 hm. Kongres Eucha­
rystyczny jest olbrzymi.

Dotychczas przybyło do Poznania około 
40 biskupów z całej Polski i z zagranicy, 
m. in. ks. arcybiskup Jałbrzykowski z Wil­
na, ks. arcybiskupi: Twardowski, Teodoro- 
wicz i Szeptycki ze Lwowa, dalej ks. arcy- 
bisk. Sapieha z Krakowa, metropolita 
Ropp, ks. biskup połowy Gall, Bandurski 
i wielu innych.

Dziś przed południem odbyło się uro­
czyste powitanie nuncjusza papieskiego

Konferencja Księży Biskupów w Poznaniu.
W dniu 24— 25 b. m. odbyła się w Po­

znaniu przy udziale 24-ch Księży Arcybi­
skupów i Biskupów konferencja, celem  
wyświetlenia i uzgodnienia szeregu aktu­
alnych spraw religijnych i kościelnych. Na 
czoło tych spraw wysunęła się L zw. Akcja 
katolicka, której głównem zadaniem jest 
harmonizowanie wszystkich tych pociesza­
jących objawów budzącego się praktyczne­
go katolicyzmu, zaznaczających się coraz 
silniej w poszczególnych naszych sferach 
społecznych.

Następnie zastanawiał się Episkopat 
nad środkami do zwalczania nieobyczajno- 

Lot Europa-Ameryka.
30 godzin 28 minut.

Harbourg Grace, 25. 6.
Samolot „Krzyż Południa 44 wylądo­

wał tu o godz. 10.53 według letniego cza­
su angielskiego po locie, który trwał 30 
i pół godziny. Lotnik Kingsford Smith 
oświadczył, że bez pomocy znakomite­
go aparatu radjowego nigdyby się mu 
nie udało przedostać przez mgły. Lot­
nik po uzupełnieniu braków benzyny 
podejmie dalszy lot do Nowego Jorku.

Warszawa, 26. 6. Tel. wł.
Donoszą z Harbourg Grace pod datą 

25. 6. bm.:
Major Kingsford Smith zażądał za­

raz po wylądowaniu dostarczenia 2.000 
litrów benzyny i 250 litrów oliwy.

Mjr. Smith oświadczył, że po napeł­
nieniu zbiorników i dokonaniu nie 
znacznej naprawy kompasu wystartuje  
w dalszą drogę do Nowego Jorku.

Start samolotu odbędzie się prawdo­
podobnie we czwartek o świcie. Zapy­
tany o przebieg lotu mjr. Kingsford 
Smith oświadczył, że całą drogę z An- 
glji do Nowej Fundlandji lotnicy prze­
byli w bardzo niesprzyjających warun­
kach atmosferycznych. Nad Oceanem  
lecieli niemal cały czas w gęstej mgle, 
tak, że nie mogli dokonywać obserwa- 
cyj astronomicznych. Położenie samo­
lotu określali niemal wyłącznie przy 
pomocy kompasu i aparatu rad  jo - od­
biorczego.

W niedalekiej odległości od miejsco­
wości Cane Race „Krzyż Południa44 do­

ks. Marmaggi, który przybył z Warszawy 
jako specjalny legat Ojca św. Na dwor­
cu oczekiwali legata ks. arcybiskup Hlond 
z metropolitą Roppem, przedstawiciele 
władz i kompanja honorowa z orkiestrą. 
Plac przed dworcem wypełniły niezliczone 
tłumy ludności. Po powitaniu ks. nuncjusz 
udał się przed dworzec, gdzie na okrzyki 
powitania zebranych tłumów odpowiedział 
po polsku: „Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus44, poczem w towarzystwie 
ks. prymasa wsiadł do oczekującego powo­
zu i w otoczeniu honorowego szwadronu 
15 pułku ułanów odjechał do pałacu pry­
masowskiego.

ści, występującej w różnych postaciach. 
W tym celu postanowiono zwrócić się do 
władz, do rodziców, organizacyj i do mło­
dzieży z odpowiednią odezwą. Omawiano 
też potrzebę pogłębienia wychowania mło­
dzieży w duchu katolickim, urządzania 
kursów duszpasterskich i katechetycznych 
orzą inne zagadnienia, stojące w związku 
z obecnemi prądami, pomyślnemi lub 
szkodliwemi dla Kościoła.

Wreszcie rozpatrywano możliwość za­
proszenia międzynarodowego kongresu 
eucharystycznego do Polski za lat kilka.

stał się w bardzo gęsty i silny deszcz. 
Wskutek chwilowego zepsucia się apa­
ratu odbiorczego lotnicy stracili orjeń- 
tację i nie wiedzieli, gdzie się znajdują. 
Dopiero po naprawieniu uszkodzenia 
zdołali pochwycić sygnały iskrowe pa­
rowca „Pensylwanja44 i stacji iskrowej 
w Kalifornji i ustalić położenie płatow- 
ca. Przeciwny wiatr osłabił szybkość 
samolotu, redukując ją do 113 kim. na 
godzinę.

O godz. 8 m. 45 rano Kingsford 
Smith, zbadawszy zawartość zbiorników  
nadał depeszę, pochwyconą przez nad­
brzeżne stacje amerykańskie, z wiado­
mością, że wskutek wyczerpania się 
zapasów benzyny zmuszony będzie wy­
lądować na Nowej Ziemi lub w Nowej 
Fundlandji.

— Ubolewamy — brzmiała depesza 
—  że będziemy do tego zmuszeni. Poda­
my później miejsce lądowania.

Przelatując nad Harbour Grace, 
Kingsford Smith nadał depeszę z proś­
bą o przygotowanie lotniska do lądo­
wania. Punktualnie o godz. 10 m. 53 
„Krzyż Południa44 dotknął kołami zie­
mi amerykańskiej.

Nowy wiceminister oświaty 
objął urzędowanie.

Warszawa, 25. 6.
Dnia 24 bm. wiceminister W. R. i 

Ośw. Publicznego ks. dr. Żongołłowicz 
objął urzędowanie 

wola i energja kół rządowych pozostają 
pod znakiem zapytania.

Powyższy artykuł umieszczony w nad- 
partyjnej katol. „Polsce44 z d. 22. 6. 30 
wyraża myśl i życzenia wszystkich rolni­
ków. Ale może niemile dotknie robotników  
rolnych, jeżeli domaga się zniżki płac 
w stosunku do cen zbożowych. Robotnicy 
zastanowić się jednak powinni nad nast. 
pytaniem? Jeżeli rolnicy nie mogą płacić 
wobec spadku cen wysokiej robocizny, —  
będą musieli przemienić produkcję tak, by 
zmniejszone zostało zapotrzebowanie ro­
botników. A skutek byłby ten, iż wielu ro­
botników rolnych znalazłoby się bez pra­
cy. Już teraz, gdy obniżono obszar planta­
cji buraków, gdy rolnicy dla braku pienię­
dzy nie mogą przeprowadzać żadnych mel- 
joracyj, zabrakło pracy dla robotników  
wiejskich. Słychać już, że różni rolnicy 
mówią: jeżeli tak dalej pójdzie, nie będę 
mógł płacić dotychczasowej liczbie robot­
ników, — i chcąc nie chcąc będę musiał 
pewną liczbę robotników zwolnić.

Czyż to nie lepiej wobec ogólnej biedy 
— mieć stałą pracę i stałą, choć niższą 
płacę, aniżeli tułać się za robotą i nędzę 
cierpieć? Robotnicy rolni powinni zważyć, 
że rolnicy domagają się też obniżenia cen 
fabrykatów i artykułów handlowych. Jeże­
li Rząd to przeprowadzi, to także robotnik 
za mniejszą cenę nabywać będzie, czego po­
trzebuje; Niestety dotąd wielki przemysł 
cen nie obniżył, a nawet cena węgla po­
szła w górę o 3 zł. na tonnie w porówna­
niu z przeszłym i dawniejszemi laty.

Składek ubezpieczeniowych dotąd nie 
zniżono, choć obliczone są na podstawie 
wysokich cen w latach dawniejszych. — A  
czy zostaną obniżone? Czytamy np., że nie­
jedne Kasy Chorych w Królestwie i Mało- 
polsce stoją przed niewypłacalnością, po­
nieważ rozrzutnie szafowały pieniędzmi —  
i budowały wspaniałe gmachy, a tak roz­
proszyły rezerwy. Gdy powiększy się nie­
wypłacalność rolników, to ubezpieczalnie 
wskutek tego i zwiększonego bezrobocia 
będą miały mniej wpływów, — a co tedy?

Robotnicy rolni swego czasu domagali 
się i otrzymali obliczenie płac wedle cen 
zboża. Prosty rozum powiada: jeżeli ceny 
zboża spadły, toteż stosownie do cen zbo­
ża powinna być obliczona robocizna —  
także teraz, bo inaczej cały zbiór nie wy­
starczyłby na zapłacenie robocizny A z cze­
go rolnik miałby płacić podatki i ubezpie­
czenia, procenty — i skąd wziąć środki na 
własne utrzymanie?

Rolnik.

Chcą zagłuszyć.
Stacja w Licbarku.

A. E. T. podaje:
W Licbarku na Warmji, odbyło się po­

święcenie kamienia węgielnego pod nową 
wielką stację radjo-nadawczą. Mówcy uza­
sadniali potrzebę budowy nowej stacji 
„niebezpieczeństwem propagandy polskiej44, 
która rzekomo, szczególnie na Pomorzu 
polskiem, posługuje się radjem. Nowa sta­
cja nadawcza będzie gotowa w jesieni br. 
i ma zagłuszyć zupełnie polskie transmi­
sje radjowe.

Baterja rosyjska 
w Nowym Jorku.

Przy amerykańskim 244 pułku ar­
tyleryjskim, stacjonowanym w Nowym  
Jorku, istnieje osobliwa jedna baterja, 
zwana powszechnie „baterją rosyjską44. 
Składa się ona mianowicie z byłych 
żołnierzy rosyjskich, którzy w swoim  
czasie wchodzili w skład armji białej. 
Ostatnio „baterja rosyjska44 wzięta u- 
dział w wielkiej paradzie wojskowej 
amerykańskiej gwardji narodowej w  
Nowym Jorku.

Gen. Górecki w Paryżu.
Przybył tu dziś rano gen. Górecki, ce­

lem wzięcia udziału w posiedzeniu rany 
głównej Fidacu. Gen. Góreckiemu towa­
rzyszą mjr. Ludyga-Laskowski 1 sierżam  
Kazimierz Reichman.

Wersje jakoby p. prezes B. G. Kraj, 
miał odbyć konferencje finansowe w Pa­
ryżu okazują się nieścisłe.
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Wielki wychowawca 
polityczny.

Kwaśna pociecha sanacji.

Sanacyjna, w arszaw ska ,,G  a  z  e  t  a  
Polska “ (nr. 170) w przedziw ny spo ­
sób stara się w ytłum aczyć sw oim  czy ­
telnikom , że pow stanie „centrolew u 11 
jest dziełem J. Piłsudskiego. O to po ­
cieszne w yw ody dziennika polity  kują ­
cych „pułkow ników 14:

—  „K tóż tego cudu dokonał, kto jest 
faktycznym tw órcą tego bloku aż sze­
ściu stronnictw , kto jest tym  w ielkim  
pedagogiem politycznym , który nauczył 
tej prostej praw dy, że życie polityczne to  
nie w zajem ne użeranie się niezliczonych  
partyj i partyjek, a tw orzenie w ielkich  
zasadniczych bloków , m ających w yraźne  
oblicze i w yraźny program  działania?

K tóż jest tym w ielkim pedagogiem , 
jak nie m arszałek Piłsudski?

To, czego nie potrafiliście dokonać  
w okresie sejm ow ładztw a, dokonało się  
w okresie „rządów dyktatury Józefa Pił­
sudskiego '4.

I cokolw iek, panow ie, z pod znaku  
„C entrolew u 44 pow iecie, w głębi duszy, 
podczas w aszego kongresu w K rakow ie, 
będziecie przyznaw ać, że w as w szystkich  
zebrał tam  Józef Piłsudski.

O n w as połączył, on zjednoczył w asze  
szeregi, zm usił w as przełam ać uprzedze­
nia, nienaw iści i różnice klasow e. N iech  
tym cem entem będzie nienaw iść do nie­
go. Sm utno, że nienaw iść do tw órcy N ie­
podległości Polski okazała się silniejszą, 
aniżeli przed przew rotem m ajow ym po ­
czucie odpow iedzialności za losy pań ­
stw a 44. —

Sanacyjny dziennik w yjątkow o m ó ­
w i praw dę. R zeczyw iście pod w pły ­
w em J. Piłsudskiego jednoczyły się  
stronnictw a. O d r. 1918 aż do r. 1923, a  
potem  do r. 1926 i 1928 istniał zespół 
stronnictw , które posłusznie i głośno  
przy każdej sposobności krzyczały:

—  „N iech żyje kom endant Piłsud ­
ski44. —  Z tym  okrzykiem szli socjali­
ści, w yzw oleńcy, piastow cy i enperow - 
cy do w yborów w  r. 1922.

A dzisiaj? —  Te sam e stronnictw a  
krzyczą już jednogłośnie: —  „D yktatu ­
ra J. Piłsudskiego m usi się jak naj­
prędzej skończyć 44. —

C zy ta zm iana okrzyków i poglą ­
dów  m oże być dow odem , że nauka  
„w ielkiego pedagoga 44 była skuteczna?  
—  D laczego zbuntow ali się przeciw  
niem u daw ni jego uczniow ie? —  D la­
czego coraz w yraźniej w ypierają się  
go ci, co przez długie łata byli m u po ­
słuszni?

To odpadanie „uczniów 44 od „w iel­
kiego pedagoga politycznego 44 jest 
św iadectw em , że jego zdolności w y ­
chow aw cze były i są bez skutku.  
G w iazda „pedagoga 44 gaśnie.

Redukcje w kopalniach rady 
żelaznej.

W skutek zm niejszenia się zbytu dla  
rudy żelaznej w kraju, kopalnie rud zm u ­
szone są forsow ać eksport, nie m ogą tego  
jednak czynić z należytym skutkiem , po ­
niew aż robocizna jest za droga. Poniew aż  
rokow ania o obniżenie staw ek plac nie do ­
prow adziły do rezultatu , kopalnie były  
zm uszone zw olnić ostatnio 300 robotni­
ków .

Zgon poetki.
Lw ów , 26. 6. Tel. w ł.
W e Lw ow ie zm arła ceniona poetka M a­

ryla W olska.

J. I. Kraszewski. 1

B r ii h I.
CZASY SASKIE.

C ZĘŚĆ I.
I.

Pięknym w ieczorem jesiennym , o  
słońca zachodzie, ostatnie trąbki, zw o ­
łu jące m yśliw ych, odzyw ały się w le- 
sie, z jodeł i buków starych złożonym . 
Szerokim gościńcem , przerzynającym  
puszczę odw ieczną, ciągnęły w ielkiego  
dw oru łow ieckie oddziały , po bokach  
ludzie z oszczepam i i sieciam i; konni 
w zielonych sukniach ze złotem i galo ­
nam i i kapeluszach z pióram i czarne- 
m i: środkiem strojne tow arzystw o i 
w ozy ze zw ierzyną, zielonem i gałęzia­
m i um ajoną. Łow y m usiały pójść bar­
dzo szczęśliw ie, gdyż m yśliw cy byli 
w w esołem usposobieniu i na w ozach  
sterczały rogi jeleni, zw ieszały się łby  
dzików z kłam i zakrw aw ionem i.

Przodem w idać było orszak pański, 
św ietne stroje, piękne konie i kilka a- 
m azonek z różow em i tw arzyczkam i. 
W  szystko to przybrane było jak na uro ­
czystość i galę, bo łow y najm ilszą sta­
now iły zabaw ę panującego naów czas 
m niej w ięcej szczęśliw ie Saksonji i 
Polsce A ugusta II.

Sam  król w iódł łow y, a u boku jego  
jechał najm ilsi Syn pierw orodny, u-

Obecny kryzys bedzie długotrwały.
Oświadczenie p. ministra przemysłu i handlu.

Jak inform uje „G azeta H andlow a 44 (nr. 
141 z d. 23 bm .) konferencja gospodarcza z  
d. 18 bm . w m inisterstw ie przem ysłu i 
handlu obfitow ała w nader ciekaw e szcze­
góły:

— „Zaznaczyć należy, iż o ile na po ­
przedniej konferencji w m in. przem ysłu  
i handlu, p. m in. K w iatkow ski na obec­
ne położenie gospodarcze w Polsce zapa­
tryw ał się dość optym istycznie, czego m e  
podzielali naogół znajdujący się w ów czas 
na konferencji przedstaw iciele życia go­
spodarczego, o ty le obecnie p. m inister 
zm ienił tH ałko-w icie zdanie, ośw iadczając, 
iż kryzys w Polsce trw a i że niestety bę­
dzie on jeszcze długotrw ały.

—  „P . m inister K w iatkow ski w ybrał za

Potępienie brutalności Niemiec.
Świat artystyczny o

W iedeń, 26. 6
N a w czorajszem posiedzeniu m iędzyna­

rodow ego kongresu aktorów delegaci pol­
scy p. B ojanow ski i Juw iller zgłosili pi­
sm o protestacyjne z pow odu zajścia w  O le­
śnie. Przytoczyw szy doniesienie PA T-ej 
o w rogiej m anifestacji, skierow anej prze­
ciw ko aktorom  polskim w O leśnie, delega­
cja polska stw ierdza, że w ypadki tego ro ­
dzaju pow tarzają się system atycznie, w o­
bec czego delegacja zapytuje prezydjum  
zjazdu, czy i w jaki sposób zam ierza za­
jąć stanow isko w tej spraw ie.

Przew odniczący zjazdu W allauer odczy­
tał protest Polski. U stęp spraw ozdania, 
opisujący, że jeden z dem onstrujących w y­
rostków kopnął artystkę polską, w yw ołał I 
w śród audytorjum  kongresu oburzenie. Po |

A starosta iedzie autem.
Robotnikom płacą... bonami.

K ielce, 25. 6. Tel. w ł.
N iesłychana „inow acja 44 zaprow adzona  

przez sejm ik kielecki, w ynagradzania ro ­
botników , zatrudnionych przy budow ie  
dróg —  w m iejsce gotów ki —  bonam i, któ- 
rem i „będą m ogli regulow ać w szystkie  
podatki, jest, jeśli pom inąć jej bezpraw ość, 
w ym ow nem św iadectw em , jak finanse sej­
m iku są zrujnow ane przez rządy sanacji. 
N ad tern m ożnaby jeszcze przejść do po­
rządku dziennego. U bóstw o nie hańbi! Pu ­
sta kasa dow odzi, że sanacyjni w łodarze  

Miliardowe zbrojenia wojenne Francji.
Nadwyżki budżetowe idą na zbrojenia. ~ Budowa twierdz i 
gromadzenie zasobów i broni wojennej. - Taka jest rzeczy­

wistość w Europie.
N agle i niespodziew anie dla rządu  

i dla oipnji publicznej w yniknęła spra­
w a m iljardów , stanow iących zapasy  
skarbu francuskiego. N agrom adził je  
daw ny m inister p. C heron, który —  
jak pam iętam y —  padł ofiarą sw ej za- 
biegłiw ości i oszczędności, bo Izba  
m iała m u za złe, że zam iast zm niej­
szyć podatki, pow iększał zapasy skar­
bow e. B yło w iadom e, że stanow iły one  
około 19 m iljardów  franków . N agle za­
in teresow ała się niem i opozycja, w y ­
stąpił z odpow iednim w nioskiem p. 
Leon B 1 u  m , a prezes kom isji finan­
sow ej p. M alvy zarządził badanie lo­
su ow ych m iljardów .

Przybyli na posiedzenie kom isji w  
piątek ubiegły trzej m inistrow ie —  
Tardieu, R eynaud i G erm ain-  
M artin i udzielili dokładnych w y­
jaśnień. W iadom o tedy, co się dzieje  
z ow em i 19 m iljardam i. W ydano z nich  
2 m iljardy, przelew ając je do autono­
m icznej kasy am ortyzacyjnej i 1,8 m il- 
jarda na spłatę pożyczki K reugera. 
W ydano dalej pod postacią aw ansów  
zw rotnych: 7Q 0 m il  jonów na budow ę 
tanich m ieszkań, elektryfikację itd ., 
550 m iljonów na inw estycje m inister­
stw a poczty, 135 m iljonów dla kolei, 
325 m iljonów na różne w ydatki, w resz­
cie 2.700 m iljonów na pokrycie deficy-

m iłow any naów czas Saksonji następca, 
na którym spoczyw ały nadzieje naro ­
du. K ról, m im o w ieku, w yglądał jesz­
cze w spaniale i rześko, na koniu sie­
dział rycersko, a syn, rów nie przystoj­
ny, z łagodniejszą nieco tw arzą, nie­
m al m łodszym bratem się przy nim  
w ydaw ał. M nogi i św ietny bardzo dw ór 
otaczał dw óch panów . Zdąża na noc  
do niedalekiego H ubertsburga, gdzie  
syn ojca m iał przyjm ow ać, bo m yśliw ­
ski zam eczek ten do niego należał. W  
H ubertsburgu czekała na nich królew i- 
czow a Józefa, synow a królew ska, ce­
sarskiego H absburgów dom u córa, nie­
daw no m łodem u Fryderykow i poślu ­
biona. D w ór królew ski tak był liczny, 
że m u się na zam ku trudno było po ­
m ieścić. Zaw czasu w ięc rozbito nieopo­
dal nam ioty w gaju i tam m iała noc  
spędzić znaczniejsza część pańskiego  
orszaku. N akryte już były stoły do w ie­
czerzy i w chw ili, gdy król w jeżdżał na  
zam ek, rozpuszczone m yślistw o poczę­
ło sobie szukać w yznaczonych stano ­
w isk. M rok padać zaczynał; pod nam io­
tam i gw arno już było i w esoło; odgło ­
sy m łodzieńczych śm iechów , które  
przytom ność króla i starszych ham o ­
w ała, rozlegały się teraz sw obodniej.  
Po znużeniu całodziennem chw ytano  
za stojące flasze, choć m arszałek nie  
dał jeszcze znać do stpłu . N am ioty dla

tem at ustaw odaw stw o przem ysłow e, któ*- 
re w inno w ziąć pod obronę dobra m ate­
rialne życia gospodarczego . N aogół reasu ­
m ując poszczególne w yw ody m ów ców , do ­
szło się do jednolitego w niosku, że w  pier­
w szym rzędzie należy uregulow ać spraw ę  
ujednostajnienia ustaw odaw stw a na całym  
terenie R zplitej Polskiej, spraw ę udziela­
nia nadzorów sądow ych, spraw ę praw a  
w ekslow ego, oraz spraw y, dotyczące ko ­
m orników .

K onferencja nie w całości zadow oliła  
przedstaw icieli przem ysłu, nie zastana­
w iano się bow iem naw et nad zagadnie­
niam i, które m ogłyby w płynąć na złago­
dzenie tak dotkliw ego obecnie kryzysu  
gospodarczego 44. —

zajściach w Oleśnie.
odczytaniu protestu przew odniczący W al­
lauer ośw iadczył przy oklaskach całego  
zjazdu, że w szystek lud cyw ilizow any po ­
tępia jak najostrzej brutalne w ystąpienie  
szow inistycznych aw anturników niem iec­
kich.

M ow ę przew odniczącego kongresu zgro ­
m adzeni nagrodzili burzliw em i oklaskam i. 
Im ieniem  delegacji niem ieckiej zabrał głos 
reżyser Lind, który odczytał ośw iadczenie, 
w którem m . in . pow iedział, że delegacja  
niem iecka odsuw a się jak najdalej od tej 
rom antyki głupców , z pow odu ubolew ania  
godnych zajść w O polu i O leśnie porozu ­
m ie się delegacja niem iecka natychm iast 
po sw ym pow rocie do B erlina z prezesem  
korporacji aktorów niem ieckich, aby uka­
rać w inow ajców .

sejm iku nie um ieją- rządzić, ale jeszcze ich  
n ie kom prom ituje.

A le jaką opinję w ydać i co pow iedzieć  
trzeba o fakcie kupna w tych dniach no ­
w ego sam ochody dla p. starosty B orryso- 
w icza? C o pow iedzieć na w ydatkow anie 14  
tysięcy złotych na „Essex 44 dla przew odni­
czącego sejm iku — który bonam i płaci za  
pracę?

C hyba za bony auta nie kupiono. N ie  
był też to z pew nością w ydatek ani pilny, 
ani potrzebny.

dw oru, ocienione drzew am i, ośw iecały  
się zapalonem i latarniam i; tuż obok  
przy im prow izow anych żłobach usta­
w iano rżące konie, których głosy nie­
kiedy w yw oływ ały groźne klątw y m a­
sztalerzy. N ieznane sobie rum aki po ­
czynały znajom ość od kąsania i kw iku, 
klaskanie batów pokój przyw racało. 
D alej jeszcze psiarnie króla da ­
w ały znać o sobie szczekaniem i w ar­
czeniem . N akładano sfory; i tu też do ­
zorcy m ieli do czynienia, aby w rzaw ę  
uśm ierzać. A le pod nam iotam i nie było  
nikogo, coby m łodzieży śm iechy i śpie­
w y i kłótnie śm iał pow agą sw ą zacha- 
m ow ać. Sprzeczano się jeszcze o naj­
piękniejszą tw arz, o najlepszy strzał, o  
najpochlebniejsze jego królew skiej m o ­
ści słow o. K rólew icz tego dnia był bo ­
haterem : położył ze sztućca, kulą w  
sam łeb trafiw szy, odyńca, który  
w prost szedł na niego. U noszono się  
nad przytom nością um ysłu niezm ierną 
i flegm ą, z jaką celow ał długo i w ypa­
lił. G dy m yśliw cy przypadli na strzał 
chyżo, ażeby rozjuszoną bestję dobić  
kordelasam i, leżała już, brocząc krw ią  
ziem ię. K ról A ugust pocałow ał syna, 
który rękę ojca a pana z uszanow aniem  
ustam i dotknął i pozostał po zw ycię­
stw ie tak zim nym  i spokojnym , jak był 
przedtem . Jedyną dobrego hum oru o- 
znaką było, iż na uboczu potem fajkę

tu w budżecie. W ydano tedy razem  
około 8 m iljardów , czyli, że pozostaje  
w  skarbie około 11 m iljardów .

K om isja się uspokoiła i opinja jest 
zadow olona. Z relacyj pism  o posiedze­
niu kom isji, oraz z głosów  prasy oka­
zało się jednak dopiero, gdzie „był pies 
pogrzebany 44, skąd pow stała spraw a i 
o co chodziło? C hodziło o ow e 2.700  
m iljonów , zaksięgow ane,, jako pokry ­
cie deficytu budżetow ego, a które w  
znacznej części poszły na w ydatki, 
zw iązane  z obroną narodow ą. „T  e m  p  s“  
referuje tę rzecz tak:

—  „P . Tardieu, prosząc o odpow ied­
nią dyskrecję, w yjaśnił dokładnie, jaka  
jest polityka rządu w spraw ach zw iąza­
nych z obroną narodow ą i ośw iadczył, 
że polityka ta m iała na celu załatw ienie 
problem ów bezpieczeństw a z punktu w i­
dzenia technicznego i finansow ego. Przy ­
pom niał przytem , że niektórym z tych  
problem ów zapew nił rząd odpow iednie  
rozw iązanie 44.

D alej zaś m ów ił p. Tardieu: „Insy­
nuow ano, że zapasy am unicji i broni nie  
istnieją. Tym czasem zrobiliśm y, co  
należało, rząd nie byłby godzien spra­
w ow ać obow iązków , które w ziął na sie­
bie, gdyby się nie zajął był z całą gorli­
w ością podobnem i spraw am i.44 —

Pism a zagraniczne pośw ięcają dużo  
uw agi posiedzeniu kom isji i w yjaśnie­
niom m inistrów . Prasa w łoska sądzi, 
że chodzi o w ydatki, zw iązane z forty- 
fikow aniem granicy francusko - w ło ­
skiej. „Frankfurter Zeitung 44 pisze, że  
„w ydatek ten należy uw ażać jako za­
rządzenie będące następstw em francu- 
sko-w łoskiego nieporozum ienia. Takie 
w rażenie m a się przynajm niej z o- 
św iadczeń, które złożył p. Tardieu na  
posiedzeniu kom isji44.

Jest też rzeczą in teresującą, że w y ­
datkam i w ojskow em i in teresują się  
szczególnie gorliw ie socjaliści francu­
scy. „L  i b  e r  t e“ pisze:

—  „N asi socjaliści zaledw ie pow rócili 
z kongresu, gdzie tow . Lagorgette usiło ­
w ał ich zjednać dla hasła  —  ani jednego  
człow ieka, ani jednego centym a (na pro ­
w adzenie w ojny) — zostali nagle ogar­
nięci dziw ną gorliw ością w stosunku do  
obrony narodow ej. R uszyli do ataku i py ­
tają m inistrów M aginota i D um esnika, 
czy m ają dość arm at i am unicji i cem en­
tu , by zam knąć w ąw ozy alpejskie dla  
legionistów  faszystow skich.44 —

Incydent z m iljardam i jest w ysoce  
znam ienny. R óżne m ożnaby w zw iązku  
z nim snuć kom entarze. Przędew szyst- 
kiem  jednak nasuw a się uw aga, że nie  
tęgo się pow odzi „bezpieczeństw u 44 w  
Europie, jeśli rząd francuski, idący w  
pierw szym szeregu tych, co dążą do  
pacyfikacji Europy i likw idacji na ­
stępstw w ojny, uznał za konieczne  
poczynienie znacznych w ydatków na  
obronę kraju.

Takie oto niespodziew ane następ­
stw a m a konferencja rozbrojeniow a w  
Londynie: nie osiągnięto rozbrojenia  
na m orzu, lecz zato trzeba się zbroić  
na 1 ą  d  z i e. S. K .

Cudowne ocalenie.
N auczyciel chce dzieciom w ytłum aczyć, 

co to jest „cudow ne ocalenie 44.
„Słuchaj, K azio: sam ochód przejechał 

człow ieka i przejechanem u nic się nie sta ­
ło . Jak to nazw iesz 44?

„Przypadek..,44.
„H m ... A jeśli tego sam ego dnia ów  

przejechany jeszcze raz w padł pod sam o­
chód i znów ocala.44?

„Szczęście...44.
„... a jeśli po raz trzeci w tym  sam ym  

dniu cało w yszedł z pod kół sam ochodu? 44 !
„To panie profesorze, to jest w praw a 44.

sobie podać kazał i dym  puszczał dale­
ko w iększem i kłębam i, niż zw ykle. —  
W chodziła w ów czas w używ anie po ­
w szechne roślina, zw ana tabacco, któ ­
rą i Stanisław Leszczyński palić lubił, 
palił ją zapam iętale A ugust M ocny, a  
nam iętnie syn jego, Fryderyk. Szcze­
gólniej przy m ęskich ucztach i piw ie  
nie obeszło się bez fajek. Podaw ano je  
na dw orze pruskim  u króla, czy kto  
chciał czy nie chciał,, a jeśli kom u dym  
zaw adził koło serca, śm iano się zeń do  
rozpuku.

N ależało do dobrego hulaszczego to ­
nu fajkę ssać od rana do w ieczora. 
B rzydziły się nią niew iasty , lecz ich  
w stręt nie odstręczał ów czesnych pa ­
nów od przyjem nego upojenia, jakie  
ow e tabacco przynosiło z sobą.

B ardzo m łodym ty lko zakazyw ano  
w czesnego naw yknienia do tego trun ­
ku, który z kartam i i w inem razem  u- 
chodził za niebezpiecznego uw odzicie­
la.

Pod nam iotam i też fajek w idać nie  
było. Znużeni jeźdźcy, pozsiadaw szy z 
koni, gdzie który m ógł, popadali na  
ziem ię, na kobiercach, na kłodach i ła­
w ach. W  zam ku w idać było zapalające 
się św iatła rzęsiste i dźw ięk m uzyki 
dochodził do gaju, w  którym rozłożony  
był dw ói’, służba i czeladź pańska.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Ideologia Zw. N. Sz. P. 
Ogniska.

W .Przeglądzie Pow szechnym'4 z kw iet­
nia 1930 w artykule, om aw iającym dzia­
łalność Stow . Chrz.-N ar. N aucz. Sz. P. i 
Zw iązku N . Sz. P. „O gniska, w ypow iada 
autor druzgoczącą krytykę artykułu, który  
jest w yjątkiem z odczytu ogniskow ca Z. 
N ow ickiego „o ideologji Zw iązku", um ie­
szczonym w G łosie N aucz, z dn. 6 m arca 
br. A utor pisze: „pod tym artykułem pod­
pisałby się nie tylko p. Czapiński, ale i bez 
bożnicy sow ieccy". A dalej pisze:

...Fakt, że w Zw iązku znajduje się sze­
reg ludzi niechętnych lub w rogich K ościo­
łowi, że szeroki ogół katolickich jego człon  
ków nie dość stanow czo reaguje na ich ro­
botę, ow szem przyjm uje frazeologię, a czę­
ściow o i ideologję stronnictw radykalnych  
walczących z K ościołem utw ierdza te oba­
wy i potęguje"...

...„Zw iązek, który jiczy w iększość człon­
ków katolików i który przedew szystkiem  
pracuje nad m łodzieżą katolicką nie pow i­
nien pozw alać na w rogie przeciw K ościo­
łowi w ystępy"... „N ie m ogą w ięc przedsta­

wiciele jego (Zw iązku), dziw ić się, iż spo­
łeczeństw o katolickie traci do nich zaufa­
nie i że sym patia jego coraz w yraźniej i 
stanowczo zw raca się ku Stow arzyszeniu  
Chrz. - N ar. N aucz, i w niem pragnęłaby  
ujrzeć w ychow aw ców sw ych dzieci"...

I u nas doznaje Zw iązek N . Sz. P. —  
Ognisko m imo przeciw nej m u opinji kat. 
tak dużo poparcia, że m łodzi nauczyciele  
—  i utylitaryści w stępują dla różnych  
w zględów w jego szeregi. Co najm niej dziw  
nem jest, że „G łos W ąbrzeski", który to  
tak często podkreśla sw ój katolicyzm , od­
kąd służy na życie i śm ierć sanacji, stał 

^się gorliw ym poplecznikiem „ogniskow - 
ców ". Podkreślanie na zjeździe w G rudzią­
dzu religijnych przekonań ogniskow ców  
nie zdoła zam askow ać antykatolickich i 
antyreligijnych uczuć i dziwności w pływ o­
w ych ogniskow ców i różnych jego kół np. 
'w arszaw skiego.

Prowokacja.
Sanacja chwyta się sposobów.

W arszaw a, 26. 6. Tel. w ł.

Część w czorajszej prasy sanacyjnej ogła­

sza jakąś odezw ę kierow nika O bozu W iel­

kiej Polski na m iasto W arszaw ę, byłego  

rządow ego kom isarza stolicy p. Jana Tłu- 

‘chow skiego.

Jesteśm y upow ażnieni do stw ierdzenia, 

że cały ten dokum ent od początku do koń­

ca jest zm yślony i należy do rzędu tych  

prow okacyj, którem i chętnie posługuje się 

obóz sanacji.

„Dar Pomorza" na polskich 
wodach.

Toruń, 26. 6.

W dniu 22 czerw ca br. o godz. 2,30  

przybył do G dyni — ze stoczni w  

N akskow (D anja) now y okręt szkolny  

m arynarki handlow ej „D ar Pom orza". 

N a ręce kom endanta statku kapitana 

w ielkiej żeglugi K onstant. M aciejow i- 

cza przew odniczący W ydziału W y­

konaw czego W oje  w . K orni  t O bchodu  

D ziesięciolecia N iepodległości (W ojew. 

K om it. Floty N arodow ej) gen. Pasław ­

ski w ysłał depeszę pow italny.

Perfumy, które przetrwały 
5.000 lat.

Podczas robót w ykopaliskow ych, 

przedsiębranych ostatnio w Egipcie, 

odkryto w grobowcu kapłana egipskie­

go, zm arłego około 2.700 lat przed nar. 

Chr., naczynie alabastrow e, z którego  

unosiła się cudow na w oń. Przy bliż- 

szem badaniu okazało się, że naczynie 
w ypełnione jest jakąś m asą,, która 

przez przeciąg tysięcy lat zachow ała  

w całej pełni w oń św ieżych kw iatów . 

W azę zamknięto ponow nie jak naj­

szczelniej i odesłano do m uzeum , celem  

zbadania przez fachow ców chem ików . 
G robow iec napełniony był ponadto róż- 

nem i ozdobam i o niezm iernej w arto­

ści, znaleziono tam np. naszyjnik, skła- 

dają-cy się z 4.000 rubinów .

Na wygnaniu 

xm ari b. m in. w łoski Eugenio Chiesa.

Znamienne.
Nowa religja na wsi.

Kat. Agencja prasowa pisze:
N ow a religja na w si polskiej. Tygodnik  

„W ici" jest organem Zw iązku M łodzieży  
W iejskiej Rzeczypospolitej Polskiej, grupy  
w praw dzie nielicznej, ale znajdującej od­
dźw ięk i poparcie u czynników rządo­
w ych, sam orządow ych, a zw łaszcza w śród  
nauczycielstw a, należącego do Zw iązku N . 
S. P. i „O gniska".

W  ostatnim czasie „W ici" bardzo często 
zajm uje się sprawam i religijnem i. I 
tak np. w jednym z ostatnich num erów  
znajdziemy artykuł „D uch religji — a  
kler". Teolog „W ici" stw arza przedew szy­
stkiem now e pojęcie religji chrześcijań­
skiej. N ie jest to stosunek Boga do czło­
w ieka. o Bogu ani o Stw órcy artykuł w o- 
góle nie w spom ina, jedynie raz m ów i, że 
„zadum a się człow iek o sw ej w ielkości na  
ziemi i sw ej m ałości ziem nego robaka w o­
bec tajem niczego ogrom u w szechśw iata."

Religja chrześcijańska, w edług „W ici", 
to .potężna siła m oralna w ziarnach słow a 
Syna Cieśli (!) z N azaretu, m ająca bez­
ustannie przekształcać -i burzyć w szystko, 
co tchnie bezduchem i jałow ością starych  
form ... Religja to bezskuteczne (?) dosko­
nalenie, to niew yczerpane źródło reform a- 
torsko-tw órczych sił i natchnień — przez 
nieustającą przemianę dusz do jak najdo­
skonalszego ładu społecznego w spółżycia, 
człowieka ż człow iekiem ."

Po tern preludium następuje w łaściw y 
tem at. O tóż podobno ludy słow iańskie w  
okresie pogaństw a, m ając sw oją religję, 
nie znały kasty kapłanów . „Sądzę — m ów i 
teolog „W ici" — że rolę kapłana spełniał 
w śród nich człow iek najbardziej uducho­

Konflikt w Sejmie śląskim.
Woj. Grażyński a Korfanty.

K atow ice, 25. 6. tel. w ł.

N a posiedzeniu kom isji budżetow ej 

Sejmu śliskiego dw aj naczelnicy w y­

działów złożyli w im ieniu w ojew ody  

G rażyńskiego ośw iadczenie, że w obec  

różnicy zdań m iędzy w ojew odę a  

w iększością, kom isji c? do w ykonania  

zeszłorocznego budżetu i traktow ania  

tegorocznego preliminarza, przedstawi­

ciele w ojewody nie będę brali udziału  

w posiedzeniach kom isji budżetowej.

Przew odniczący kom isji, poseł K or­

Demonstracje i aresztowania 
w Warszawie.

W arszaw a, 26. 6. Tel. w ł.

W w ielkiej sali Przem ysłu i H andlu w  

W arszaw ie odbył się olbrzym i w iec człon­

ków i sym patyków Stronnictw a N arodo­

w ego, na którym referat w ygłosił poseł 

prof. Rybarski.

Po nim w stąpił na m ów nicę poseł Sta­

niszkis, który zdał spraw ę z przebiegu ob­

rad zjazdu M iast Polskich, poczem w obec 

odroczenia w yborów do ciał sam orządo­

w ych stolicy na trzy lata uchw alono rezo­

lucję, stw ierdzającą, że stan praw ny stoli­

cy został naruszony przez zarządzenia M i­

Ze wszystkich stron idą zaciekłe ataki 
na Polskę.

Dlaczego o tych spra wach rząd milczy?
Zaraz na początku sw ych rządów p. Sła­

w ek zapowiedział, że uw aża za niew ska­
zane zw ołanie ciał ustaw odaw czych, gdyż  
nieodzowne jest najprzód uspokojenie u- 
m ysłów i odprężenie sytuacji.

W iem y jednak, że działalność rządu p. 
Sław ka osiąga w ręcz odw rotne, niż zapo­

w iedział, skutki. Zadrażnienie opinji jest

w iony.... sądzę, że rodzący się dziś na w si 
m łody, w olny w duchu człow iek, praw nuk  
i dziedzic daw nych Słow ian, corax częściej 
będzie się buntow ał przeciw ko pośrednic­
tw u m iędzy nim a najgłębszęm i praw dam i 
życia... nie w ytrzyma próby życiow ej dzi­
siejszy m onopol księży na zbaw ienie... no­
w y, idący człow iek sam zatroszczy się o 
sw oją religijność i zbaw ienie. Jedynie tyl­
ko funkcje form alno- i adm inistracyjno- 
kościelne ten now y człow iek pozostaw i du­
chow ieństw u.

N a innem m iejscu tego sam ego num eru  
p. Lutyk, jeden z głośnych bohaterów kon­
ferencji łow ickiej, załam uje ręce nad tem , 
że w ielu jest jeszcze ludzi na w si. którzy  
bardziej w ierzą w księdza niż w Boga.

N a tych cytatach poprzestajemy. „W i­
ci" staw ia spraw ę jasno, m y chcem y w pro­
w adzić sw oją, now ą „religję", m glisto-teo- 
zoficzną, inną od religji katolickiej. N ie 
chcem y religji, która uznaje pośredników  
m iędzy Bogiem a ludźm i kapłanów .

Ta szczerość „W ici" ułatwia katolikom  
zajęcie w łaściw ego stanow iska w obec ru­
chu m łodzieży, którą „W ici" reprezentują 
na polskiej w si."

A u nas podejmuje się próby zakłada­
nia K ół ’ Zw iązku M łodz. W iejskiej, który  
jaw nie dąży do oderw ania m łodzieży od  
W iary św . katolickiej i sprow adzenia jej 
na tory jakiejś niew yraźnej religji m asoń­

skiej.
Znamiennem też jest, że te Koła Zw. 

Młodz. Wiejskiej znajdują poparcie wśród 
„ogniskowców*. Cóż na to — arcykatolic* 
ki „Głos Wąbrzeski-, który teraz tak bar­
dzo popiera „ogniskowców**?

Z Cambridge

starego angielskiego 

miasta uniwersytec­

kiego : Most West­

chnień obok kole­

gium św. Jana.

fanty deklarację przyjęł, poczem  

przedstaw iciele w ojew ody opuścili 

salę.

U w ojew ody G rażyńskiego zjaw ił 

się dyrektor biura Sejm u i w im ieniu  

kom isji budżetow ej prosił w ojew odę 

o przybycie na posiedzenie. W ojewoda 

jednak ośw iadczył, że do czasu poro­

zum ienia się z rządem nie m oże zająć  

innego stanow iska. W zw iązku z tym  

konfliktem w ojewoda G rażyński w yje­

chał do W arszaw y.

nisterstw a Spraw  W ew ń.

Po w iecu grupa, złożona z około 300 

uczesników w iecu ruszyła ulicą K rólew ­

ską. U w ylotu ulicy Trębackiej zagrodził 

drogę pochodow i oddział policji, który  

w net w zm ocniono silnym oddziałem rezer­

w y. Policja przypuściła atak na m łodzież, 

bijąc kolbam i. O ddziały konne raz w raz  

w jeżdżały w tłum .

W czasie dem onstracji dokonano szereg  

aresztow ań. Późną nocą część m łodzieży a- 

kadem ickiej została zw olniona. W ystąpie­

nie policji m iało charakter bardzo ostry.

o w iele silniejsze, aniżeli w chw ili, gdy  
w ładzę obejm ow ał. N ie m ożną pow iedzieć, 
by nieporozum ień w ew nętrznych nie po­
głębiły Jiocki-klocki" z sesjam i parlam en­
tu.

A le są i inne w zględy, na które należy  
zw rócić uw agę...

W m iarę jak się zbliża termin ewaku-

Helen Keller, 
niewidom a i głuchoniem a pisarka a- 

m erykańska, inspektorka zakładów dla  

ociem niałych i głuchoniem ych kończy  

27 b. m . 50 lat.

acji N adrenji, co m a nastąpić ostatecznie 
30 czerw ca br., położenie nasze zagranicz­
ne staje się coraz trudniejszem . A gresyw ­
ność niem iecka ciągle się w zm aga. W  pra­
sie już nie niem ieckiej, lecz francuskiej 
pojaw iają się w ystąpienia niem ieckie tak  
gw ałtow ne, tak bezcerem onialnie skiero­

w ane przeciw ko Polsce, że m imochodem  bu  
dzą zdziw ienie, jak prasa zaprzyjaźnione­
go z nam i państw a m oże użyczać sw ych  
łam ów najradykalniejszym kierunkom m y 
śli niem ieckiej i naw oływ aniom do rew an­
żu. Chyba m oże po to, by w skazać, jak po­
łożenie jest pow ażne.

Rów nocześnie zaś na pograniczu pol- 
skcM iiemieckiem . na odcinku pom orskim , 
w ostatnich czasach m ieliśm y do czynienia  
z 10 zajściam i pogranicznemi: N iem com  

w idocznie Chodzi o w ykazanie św iatu, jak  
odcinek jest niebezpieczny dla spraw y po­
koju, i jak potrzebna jest tu w łaśnie in­
terw encja i „popraw a" granicy. D la pod­
sycenia akcji antypolskiej pow ołuje się  
specjalne instytucje państw ow e, udziela się 
specjalnych kredytów , które zm ierzają nie  
do czego innego, jak do w zm ocnienia siły  
niem ieckiej na w schodzie, w iększej aktyw ­
ności niem ieckiej, do w ytw orzenia jak  
najw ięcej m aterjału palnego.

Lecz na N iemcach się nie w olno ogra­
niczyć. To. co się dzieje z Polakam i ńa Li­
tw ie, dow odzi, iż N iemcy użyli sw ego w a­
sala do zaognienia stosunków i na granicy  
polsko-litew skiej. I tam m am y ciągle nie­
porozum ienia pograniczne. Prześladow anie  
żyw iołu polskiego na Litw ie dochodzi do  
punktu szczytow ego i robi w rażenie, jakby  
św iadomie zm ierzały do sprow okow ania  

naszych uczuć narodow ych.

Z Sow ietam i nasze stosunki nie są cał­
kow icie w yrów nane. N iew ykrycie spraw ­
ców niedoszłego zamachu Rom bow ego na  
poselstw o sow ieckie w W arszaw ie nie u- 
łatwia bynajm niej rozm ów naszemu m ini- 
sterjum spraw zagranicznych. K okietow a­
nie koncepcyj ukraińskich w yw ołuje cią­
gle w rzenie prasy sow ieckiej, gdy z dru ­
giej strony Sow iety rew anżują się prow o­
kow aniem plotek alarm istycznych, a ob­
chodom rocznicy w alk 1920 rok.u nadają w  
dw u centrach: M ińsku i K ijow ie — cha­
rakter w ybitnie antypolski.

N aw et stosunki nasze z Czechosłow acją  
znacznie się oziębiły w skutek flirtu z Bu­
dapesztem, jakkolw iek on nie m oże przy­
nieść żadnych realnych korzyści. D zieje się 
to zaś w m omencie, kiedy Polska w inna  
iść ręka w rękę z Czechosłow acją w zw al­
czaniu propagandy rew izjonistycznej nie­
m ieckiej, godzącej rów nież i w nią w sku­
tek aneksji K ulczyńskiego. D laczegóż tego  
m om entu nie w yzyskać?,..

G dy dodam y do tego grozę sytuacji go­
spodarczej, otrzym am y obraz bardzo po­
nury. N ow a taryfa celna Stanów Zjedno­
czonych narzuci faktycznie w ojnę celną 
Europie i św iatu, który będzie szukał ryn­
ków ną terenie o w iele zw ężonym , bo po­
zbaw ionym i Rosji i Stanów Zjednoczo­
nych. N ie podobna, by się takie skom pli­
kow anie życia gospodarczego nie odbiło i 
na nas.

N iem a żadnej w ątpliw ości, że czynniki 
oficjalne dostatecznie zdają sobie spraw ę 
z pow agi położenia. Pom im o to prasa o- 
ficjalna m ilczy, nie poruszając zupełnie  
piętrzących się trudności. Społeczeństw o  
instynktow nie czuje niepokój, nie m ając 
ani szczegółow ych inform acyj ani też nie 
słysząc opinji czynników odpow iedzial­
nych za naszą politykę zagraniczną. O d  
półtora roku nie przeprow adzono w parla­
m encie dyskusji nad polityką zagranicz­
ną, nigdy bow iem nie m ożna było jej do­
kończyć.

To sam o dzisiaj. Zam iast stanąć w obee 
społeczeństw a z całą otw artością i pow ia­
dom ić je, jak w łaściw ie przedstaw ia się 
nasze położenie m iędzynarodow e —  niedo- 
puszcza się do sesji parlam entarnych, nie  
w yzyskuje się opinji społeczeństw a, nie 
chce się słyszeć jego głosu, odsuw a się je 
od odpow iedzialności za los kraju.

N ie prow adzi to do zapowiadanego u- 
spokojenia um ysłów . M oże ono nastąpić, 
m oże pogłębić się poczucie społecznej od­
pow iedzialności tylko w razie — ustąpie­
nia od w ładzy tych, co ją dzisiaj spra­
w ują. M. I.

Stopień kulturalny narodu jest 
jego największą siłą. Zapisz się 
na członka wspierającego To­
warzystwa Kulturalno - Oświa­

towego T. C. U
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In o w ro c ła w , 2 7 . 6 . T e l. w ł.
N a te ren ie In o w ro c ław ia , ja k d o n o ­

s i „ D z ien n ik K u ja w sk i" , n a s tąp ił ro z ­

ła m  m ię d z y g ru p ą z w o le n n ik ó w  B e -B e , 

n a c z e le k tó re j s to i n o ta r ju sz p . K o ­

w a lsk i o b o k  ra d c ó w  K ran tz a i M a tu sz ­

k ie w ic za i ra d n y c h  L e w a n d o w sk ie g o 1  

K a rsk ieg o , a  g ru p ą  c z ło n k ó w  Z je d n o c z e ­

n ia P rac y W si i M ia s t, k tó re j p rz e ­

w o d z ą d r . G ra cz y k o w sk i, d r . M iille r-  

C z a m ek  i in n i.
Z jed n o c z e n ie P ra c y W si i M ia st n a  

te re n ie In o w ro c ła w ia s ta n o w iło g łó w ­

n y  trzo n  o b o z u  p o m a j  o w e g o .

Narady nad układem 
zbożowym.

W a rsz aw a , 2 7 . 6 . T e l. w ł.

Z  B e rlin a p rz y b y ł w c z o ra j d o  W a r-  

•z a w y k o m isa rz a p ro w iz ac y jn y R z eszy  

N ie m iec k ie j d r . F r. B a a d e w  to w a rz y ­

s tw ie ra d cy m in is te rs tw a ro ln ic tw a  

R z e sz y  p . M u lle ra .

O b a j d e le g a c i n ie m ie cc y  d o  ro k o w a ń  

o p rz e d łu ż e n ie u m o w y o w sp ó ln y m z  

P o lsk ą e k sp o rc ie ż y ta n a  ry n k i k ra jó w  

p ó łn o c n y c h , w ra z z ra d c ą p o se ls tw a  

R z e sz y  b a ro n em  v o n  B e h r w z ię li u d z ia ł  

w  k o n fe re n c ji, ja k a o d b y ła s ię w  g o ­

d z in ac h p o łu d n io w y ch w  m in is te rs tw ie  

p rz em y s łu  i h a n d lu .

K o n fe ren c ji te j, k tó ra m ia ła c h a ­

ra k te r  in fo rm ac y jn y , p rz ew o d n icz y ł ra d ­

c a p o se ls tw a p o lsk ie g o w  B e rlin ie d r . 

Z y g m u n t R a w ita  - G a w ro ń sk i.
Z e s tro n y p o lsk ie j b ra li*  w  n ie j w  

ra d ca R o śc isz e w sk i, m in . p rz em y s łu I  

h a n d lu ra d c a W o jty n a , m in . sp ra w  

w e w n . n a cz e ln ik R o z en b e rg , o ra z e k s ­

p e rc i - c z ło n k o w ie  z w ią zk u  e sk p o rte ró w  

z b o ż a z p . Je rz y m  G o śc ic k im  n a c z e le .

Demonstracja przed 
poselstwem polskiem.

B u d a p e sz t, 2 6 . 6

W c z o ra j p rz e d g m a c h em  p o se ls tw a  

p o lsk ie g o  z g ro m a d z iło  s ię o k o ło  2 0  m ło ­

d y c h lu d z i, k tó rz y , w z n o sz ą c o k rz y k i  

n a c z e ść R o s ji so w iec k ie j, p o c z ę li rz u ­

c a ć k a m ie n iam i w  o k n a  p o se ls tw a . P o ­

l ic ja  in te rw e n jo w a ła n ie z w ło c z n ie  i ro z ­

p ro sz y ła m a n ife s ta n tó w , z p o ś ró d k tó ­

ry c h  k ilk u  a resz to w a n o .

Nowy szef Labour Party.
Ustąpienie Mac - Donalda.

L o n d y n , 2 6 .

N a z e b ra n iu  f ra k c ji p a r la m e n ta rn e j  

L a b o u r P a rty M ac D o n a ld z g ło sił d y ­

m is ję z e s ta n o w isk a tre d su re ra p a r tji ,  

k tó re ró w n o zn a cz n e je s t z e s ta n o w i­

sk ie m  p re z e sa k o m ite tu  w y k o n a w cz e g o .

W sk u te k te j re z y g n a c ji s ta n o w isk o  

to o b ją ł c za so w o se k re ta rz g e n e ra ln y  

p a r tji H e n d e rso n . U stą p ien ie M a c  

D o n a ld a w y w o ła n e  z o s ta ło  z m ę cz e n iem ,  

k tó re n ie p o z w a la m u łą c z y ć s ta n o w i­

sk a  sz e fa  rz ą d u  i sz e fa  p a r tji.

M a c D o n a ld z a ch o w u je n a to m ias t 

n a d a l s ta n o w isk o p rz y w ó d c y f ra k c ji  

p a r lam e n ta rn e j L a b o u r P a rty , ja k  w ia ­

d o m o , śc iś le z w ią za n e z d z ia ła ln o śc ią  

sz e fa  rz ąd u  w  p a r lam e n c ie .

Mała Ententa a Wągry.
S z c z y rb sk ie Je z io ro , 2 6 . 6 .

M in is te r B e n e sz o św iad c z y ł d z ien n i­

k a rz o m , ż e  w  sp raw ie o b sa d z e n ia  tro n u  

w ę g ie rsk ie g o m a ła e n te n ta n ie w id z i 

p o w o d u  d o  k o n fe re n c ji. M in is te r M a rin -  
k o w icz  w y p o w ie d z ia ł s ię w  ty m  sa m y m  

se n s ie . N a s tę p n ie m in is tro w ie w raz z  

to w a rzy sz ą c e m i im  o so b a m i u d a li s ię  

n a  w y c ie cz k ę  n a  sz c z y ty  ta trz a ń sk ie .
P ra g a , 2 6 . 6 . P A T .

D z ien n ik „ E x p re s s" —  o rg a n m in i­

s tra S tr ib rn e g o , p rz y n o s i w ia d o m o ść , 

ja k o b y n a o b e c n e j k o n fe ren c ji p a ń s tw  

m a łe j e n ten ty  o d b y ła  s ię  ró w n ie ż  n a ra ­

d a w o jsk o w a n a te m a t k ro k ó w  m a łe j  

e n te n ty  w  w y p a d k u  u s iło w a n ia W ę g ie r  

o sa d z en ia  n a  tro n ie O tto n a H a b sb u rg a .  

Z e s tro n y Ju g o s ław jL w  ty c h n a ra d a c h  

m ia ł u c z e s tn ic z y ć p o se ł ju g o s ło w ia ń sk i  

w  P ra d z e  g e n e ra ł P e sz ic z , z e s tro n y  R u -  

m u n ji g e n e ra ł o n ie z n a n e m  n a z w isk u ,  

z a ś z e s tro n y  C z e c h o s ło w a c ji k ilk u  n ie ­

z n a n y c h  o fic e ró w . P o n ie w a ż  w ia d o m o ść  

ta k a u k a z a ła s ię ró w n ie ż i w  p ra s ie  

n ie m ie c k ie j R z e sz y , m in is te r o św ia d ­

c z y ł d z iś d z ie n n ik a rz o m , ż e w iad o m o ść  

p o w y ż sz a je s t z w y k ły m  w y m y s łem .

O tw a rc ie I K ra jo w e g o  K o n g re su E u c h a ­

ry s ty c z n eg o w P o lsc e n a s tą p iło d z is ia j  
w  p o łu d n ie  o g o d z . 1 2 i p ó ł w  W ie lk ie j R o ­

tu n d z ie n a te re n ie „ E “ P o w sze c h n e j W y ­
s ta w y K ra jo w e j. S a la je s t u d e k o ro w a n a  

z ie le n ią ; n a d e s tra d ą w isi C h ry s tu s n a  
K rz y ż u  z b ro n z u , p o d n im  o rz e ł p o lsk i, p o  
p ra w ic y o b ra z M a tk i B o sk ie j, p o le w ic y  

p o rtre t O jc a św .

N a e s tra d z ie i d o k o ła n ie j z a s ie d li k s . 
L e g a t, k s . P ry m as , c a ły e p isk o p a t p o lsk i, 

p rz e d s taw ic ie le w ła d z i c z ło n k o w ie k o m i­
te tu o rg a n iza c y jn e g o .

W śró d p o d n io s łe g o n a s tro ju  z a b ra ł g ło s  
p re z e s L ig i K a to lic k ie j i p re z e s K o m ite tu  
o rg a n iz a c y jn e g o K o n g re su E u c h a ry s ty c z ­
n e g o , p ro f . d r . P a w e ł G a n tk o w sk i i w y g ło ­

s ił p ło m ie n n e p rz e m ó w ie n ie p o w ita ln e .

P ro f . d r . G a n tk o w sk i p o w o ła ł n a s tęp n ie  
n a m a rsz a łk a h r . A d o lfa B n iń sk ie g o , a n a  
se k re ta rz y  d r . M a rc in a G ła d y sz a , p ro f . W a ­
g ę , d r . P o sa d z e g o i p . K o c h o w ic z a . O b e j­
m u jąc p rz e w o d n ic tw o , m a rsz a łe k A d o lf  
B n iń sk i d z ię k u je z a ta k  z a sz cz y tn y w y b ó r . 
N a s tę p n ie u d z ie la g ło su J . E . k s . K a rd . 
P ry m a so w i. D o s to jn y m ó w c a s tw ie rd z a , ż e  
w  c h w ili o b e c n e j c a ła P o lsk a k lę k a p rz e d  
C h ry stu se m  E u c h a ry sty c z n y m  i p o w in n a  
z a p o m n ie ć o w sz e lk ic h sp o ra c h i k ło p o ­
ta c h , a  c a ła sk u p ić s ię w  o b lic z u B o g a w  
g o rą c e j m o d litw ie , b ła g a ją c o z e s ła n ie n a  
k ra j c a ły ja k  n a jw ię k sz e j ła sk i. N a s tę p n ie  
k s . K a rd . P ry m as , ja k o g o sp o d a rz p o w ita ł 
J . E . k s . le g a ta p a p ie sk ie g o , k tó re g o o b e c ­
n o ść . ja k o  p rz e d s ta w ic ie la O jc a św ., d o d a je  
K o n g re so w i sp e c ja ln e g o b la sk u . N a s tę p n ie  
w ita re p re ze n ta n tó w P re z y d e n ta R z e c z y -  
p o sp . p . m in . Ja n ta -P o łc z y ń sk ie g o  o ra z rz ą  
d u w ic e m , p ro f. Ż o n g o łło w ic z a , d a le j k s . 
k s . b isk u p ó w  z c a łe j P o lsk i i z z a g ra n ic y  

o ra z d u c h o w ie ń stw o i z e b ra n e l ic z n e z a ­
s tę p y ro d a k ó w  z z a g ra n ic y , ż y c z ąc o w o c ­
n y c h o b ra d K o n g re so w i.

Z k o le i w ita n y b u rz ą o k la sk ó w  i d łu g o -  
trw a łe m i o k rz y k a m i „ N ie c h ż y je “ , z a b ie ra  
g ło s J . E . n u n c ju sz  p a p ie sk i k s . a rc y b isk u p  
M a rm a g g i. P rz y p o m in a n a w stę p ie , ż e ju ż  
p rz e d ro k ie m  b y ł w P o z n an iu , a b y w  i-  
m ie n iu k o rp u su d y p lo m a ty c z n e g o  w y ra z ić  
u z n a n ie i p o d z iw  d la su k c e su p rz e m y s ło ­
w e g o o ra z p ię k n e g o p o k a z u p ra c y P o lsk i  
o d ro d z o n e j z o k a z ji P o w sz e c h n e j W y staw y  
K ra jo w e j. T e ra z z n a jd u je s ię p o ra z d ru g i  
w  P o z n a n iu , w  w a ż n ie jsz e j je sz c z e c w h ili , 
b y  z n ó w  P o lsk ę p o z d ro w ić i w y ra z ić sz c z e ­
re u z n a n ie z a to , ż e b y ła o ra z je s t „ se m ­
p e r f id e lis* * , ż e n a p rz e s trz e n i w ie k ó w  s ta ­
ła w ie rn ie i n ie w z ru sz e n ie p rz y z a sa d a c h  
K o śc io ła k a to lic k ie g o .

D o s to jn y m ó w ca p rz e p ro w ad z a w  p o d ­
n io s ły c h s ło w a c h id e ę P o lsk i e u c h a ry S ty c z  
n e j w  c ią g u c a łe g o  je j ż y c ia p rz e d ro z b io ro ­
w e g o , o ra z w o k re s ie n ie w o li. S tw ie rd z a , 
ż e b y ło to ż y c ie w y ra z e m  n ie z ło m n e j w ie r ­
n o śc i d la z a sa d K o śc io ła , d o w o d e m  c z e g o  
są l ic zn i św ię c i. P rz ed e w szy s tk iem  w sp o -

W  d n iu  2 4  b m . p rz e d  S ą d em  P o w ia ­

to w y m  w  W ą b rze ź n ie to c z y ła s ię  ro z ­

p raw a  p rz ec iw k o  re d . „ G az e ty  W ą b rz e ­

sk ie j" E d w a rd o w i P iszc z o w i o  to , ż e w  

a r ty k u le p . t „ W sty d s ta ro ż y tn y ch  

E g ip c jan  a c h lu b a  n o w o c z e sn y c h P o la ­

k ó w " w  n r . 4 3 z d n ia 1 2 k w ie tn ia b r . 

m ia ł s ię d o p u śc ić p rz e s tę p s tw a z p a r .  

1 3 1 i w y k ro c ze n ia z p a r . 3 6 0  k . k . c z y li 
c ię ż k ie g o  w y b ry k u .

Rok bieżący jest rokiem złote­
go jubileuszu istnienia T. C. L i

A k t o sk a rż e n ia  z a rzu c a ł ro z s ie w an ie  

n ie p ra w d z iw y c h  i z m y ś lo n y c h fa k tó w ,  

m o o g ą c y ch p o n iż y ć w  o p in ji w ła d ze  

o d p o w ie d z ia ln e z a  p o rzą d e k p ra w n y w  

p a ń s tw ie . O sk arż o n y b ro n ił s ię te rn , ż e  

k w e s tjo n o w a n y  u s tęp  a r ty k u łu , ie ś t re -  

to ry cz n ę m n a w iąz a n iem  d o p o d a n y c h

| Pierwszy dzień Kongresu 
Eucharystycznego w Poznaniu.

i O . P . k s . p ro f . Ż o n g o łło w ic z . N a  

d w o rc u o c z e k iw a li ic h p rz ed s taw ic ie le  

w ła d z z p re zy d e n te m m ia sta R a ta j­

sk im  n a  c z e le . P o  p o w ita n ia c h  w szy sc y  

z g ro m a d z en i p rz e d s taw ic ie le z a je c h a li  

sa m o c h o d a m i p rz e d z a m e k , g d z ie re ­

p re ze n ta n to m  P rez y d e n ta  i rz ąd u  p rz y ­

g o to w a n o sp e c ja ln e p o k o je .

P o z n a ń , 2 6 . 6 . te l. w l

D z is ia j ra n o p rz y b y ł d o P o z n a n ia  

p rz ed s taw ic ie l P re z y d e n ta R z p ld e j p . 

m in . ro ln ic tw a d r . Jan ta - P o łc z y ń sk i  

• t łe m  w z ię c ia  u d z ia łu  w  K o n g re s ie E u ­

c h a ry s ty c z n y m . T y m  sa m y m  p o c ią g iem  

p rz y b y ł ró w n ie ż p rz ed s taw ic ie l rz ąd u  

n o w o m ia n o w a n y w ic em in is te r W . R

Uroczyste nabożeństwo w kościele Bożego Ciała.

N a z n ac z o n e  n a  g o d z . 9 ra n o  u ro c z y ­

s te n a b o ż e ń s tw o w k o śc ie le B o ż e g o  

C ia ła p rz y u l. S trz e le c k ie j śc iąg n ę ło  

n ie p rze licz o n e t łu m y w ie rn y c h . W  

s ta llac h  z a s ie d li k s ię ża a rc y b isk u p i i  

b isk u p i z c a łe j P o lsk i, d a le j c z ło n k o ­

w ie k a p itu ły p o z n a ń sk ie j, p o z a te rn  

p re z b ite r ju m  w y p e łn ili p rz ed s taw ic ie le  

w ła d z i k o m ite tu  o rg a n iz a cy jn e g o  K o n ­

g re su . K ró tk o  p o  g o d z . 9  p rz y b y ł d o  k o ­

śc io ła w p ro w ad z o n y p o d b a lc ją ch im e m  

w  o to c z e n iu g ro n a K a w a le ró w  M a ltań ­

sk ic h J . E . k s . P ry m a s H lo n d i z a ją ł

Otwarcie Kongresu.

m ie jsc e o b o k o łta rz a , p o c z em  ró w n ie ż  

w o to c z e n iu K a w ale ró w  M a lta ń sk ich  

p rz y b y ł n a  n a b o ż e ń s tw o p m in . Ja n ta -  

P o łc z y ń sk i. Z a m in is tre m  z a ję li m ie j­

sc a k s . w ic e m in . Ż o n g o łło w ic z i p rz e d ­

s taw ic ie le w ła d z . K a z an ie , p e łn e g łę ­

b o k ie j tre śc i w y g ło s ił k s . b isk u p  su fra -  

g a n S z lag o w sk i z W a rsz a w y . N a s tę p ­

n ie z a in to n o w a n o  „ V e n i C re a to r” . N a  

z a k o ń c z e n ie n ab o ż e ń s tw a z łą cz o n e  c h ó ­

ry k o śc ie ln e w y k o n a ły  „ H y m n  S u c h a ­

ry  s ty cz n y 1 1 .

m in a o św . W o jc ie c h u , k tó reg o d a rz y sp e ­
c ja ln ą c z c ią . D a le j o d tw a rz a p rz e ś lic z n ą  
p o s ta ć św . Ja c k a d o m in ik a n in a , św . Ja k ó -  
h a z e S trz e m ie n ia , św . Ja n a K a n te g o , św . 
S ta n is ła w a K o s tk i i w ie lu in n y c h , k tó ry c h  
m ó w c a n ie z d o ła łb y z licz y ć . W id z ą c w śró d  
o b e c n y ch p rz e d s ta w ic ie li w y z n a n ia w sc h o ­
d n ie g o , w sp o m in a o b o h a te rsk ic h m ę c z e n ­
n ik a c h z a w ia rę n a P o d la s iu , o tra g ic z ­
n y c h d z ie ja c h u n itó w , o d d z ie ln ie je sz c z e  
n a d m ien ia ją c u p rz e d n io o św . Jó z e fa c ie ,  

c h lu b ie w sz y stk ic h  S ło w ian .
W  d a lsz y m  c ią g u z a z n a c z a z n a c isk ie m , 

ż e c a ły sz e re g  k ró ló w  p o lsk ic h  sw y m  p rz y ­
k ła d e m  d o k u m e n to w a ł g łę b o k ie p rz y w ią ­

z a n ie d o  w ia ry  św . W y m ie n ia k o le jn o  W ła ­
d y s ła w a Ja g ie łłę , k tó ry b y ł ta k h o jn y m  
fu n d a to re m  i K a z im ie rz a Ja g ie llo ń c z y k a ;  
w sp o m in a o ta k z w a n e j „ e p o c e C ia ła B o -  
ż e g o “ , k tó ra je s t o k re sem  c u d ó w ; d a le j o  
p a m ię tn e j o b ro n ie C z ę s to c h o w y , p rz e c h o ­
d z ą c n a s tę p n ie d o k ró la Ja n a S o b ie sk ie g o  
i je g o sz c z e re j p o b o ż n o śc i.

N a z a k o ń c z en ie  k s . N u n c ju sz a p e lu ­

je , a b y  w sz y sc y  P o la cy p o z o s ta li w ie r ­

n i sw e j sz c z y tn e j tra d y c ji, g d y ż z jed n o ­

c z en i z C h ry s tu se m  b ę d ą w ó w cz as sa ­

m i s iln i i z e sp o le n i p o m ięd z y so b ą .  

K to b y śm ia ł tę je d n o ść ro z e rw a ć , m u -  

s ia łb y  ta rg n ą ć s ię n a  je d n ą z n a jw ię k ­

sz y ch  sp ó jn i p o lsk ic h . C h ry stu s w  E u :  
c h a ry s tji n ie c h  b ę d z ie s ta le d la P o lsk i  

ty m  n a jsz c zy tn ie jsz y m  w z o re m . N ie c h  

w szy sc y  P o la cy  w  m y ś l ż ą d ań  O jca  św . 

z a p rz ę g n ą s ię d o  c z y n n e j a k c ji k a to ­

l ic k ie j, b o w ie m  ta  a k c ja  je s t g w a ra n c ją  

z d ro w ia m o ra ln e g o  i tę ży z n y d u c h o ­

w e j sp o łe c z e ń stw a , o ra z c a łeg o k ra ju .

W  im ie n iu O jc a św . i ja k o  je g o  

rz ec z n ik d a je b ło g o sła w ień s tw o a p o ­

s to lsk ie K o n g reso w i, o ra z w sz y s tk im , 

k tó rz y  b io rą  w  n im  u d z ia ł, ż y c zą c , a b y  

o b ra d y te g o K o n g re su p rz y n io s ły ja k  

n a jle jsz e o w o c e d la P o lsk i i d la sp ra ­

w y K o śc io ła k a to lic k ie g o .

P rz em ó w ien ie J . E . k s . N u n c ju sza  

w y g ło sz o n e p o w ło sk u o d c z y ta ł n a ­

s tę p n ie p o  p o lsk u k s . p ra Ł A d a m sk i, 

p o c z em  z a b ie ra li g ło s , sk ła d a ją c  ż y c ze ­

n ia : w  im ie n iu  rz ąd u k s . p ro f . Ź o n -  

g o łło w icz  i w  im ie n iu  m ia sta  P o z n a n ia  

p rez . R a ta jsk i, re k to r u n iw e rsy te tu  

p ro f . K a szn ic a o ra z k u ra to r o k rę g u  

sz k o ln eg o  p ro f . N a m y sł.

P o  p rz e m ó w ie n iu  k s . Ż o n g o łło w ic za  

m a rsz a łek K o n g re su h r . B n iń sk i w ita  

je sz c z e z n a jd u ją ce g o s ię ró w n ie ż m ię ­

d z y p rze d sta w , w ła d z w ice m a rsz a ł ­

k a S e jm u S e w e ry n a C z e tw e rty ń sk ie g o .

N a stę p n ie  w y g ło s ił re fe ra t n a  te m a t:  

„ E u c h a ry s tja w  ż y c iu K o śc io ła 1 O . R o ­
s tw o ro w sk i z K ra k o w a .

Uwolnienie redaktora 
„Gazety Wąbrzeskiej".

w  ty m ż e a r ty k u le  fa k tó w  k o n k re tn y c h , 

n a d k tó ry m i a k t o sk a rż en ia p rz e c h o ­

d z i d o p o rz ą d k u . O d n o śn ie z aś d o z a ­

rz u ca n e g o w y k ro c z en ia z p a r . 3 6 0  

s tw ie rd z ił, ż e a r ty k u ł n ie z a w ie ra  

p rze s ła n ek , ja k ie w y p o w ia d a  a k t o sk a r  
ż e n ią .

O b ro ń c a p . m e c . B a lc e rsk i w n ió s ł o  

u w o ln ie n ie w  o p a rc iu o to , ż e p a r 1 3 1  

k k . z e z w a la n a z a są d z en ie ty lk o  

w te n c z a s , o i le o sk a rżo n e m u  s ię u d o ­

w o d n i, ż e d z ia ła ł w  z łe j w ie rz e , k tó re ­

g o to  d o w o d u  a k t o sk a rże n ia n ie  p rz e ­

p ro w a d z a i c o te ż w  d a n y m  w y p a d k u  

n ie is tn ie je . O b ro ń c a p . m e c . B a lc e r ­

sk ieg o  s ta ła n a  w y so k im  p o z io m ie , u j­

m o w a ła  sp ra w ę  z  p u n k tu  w id z en ia  w y ­

b itn ie p ra w n eg o , b e z ja k ic h k o lw ie k  

w n io sk ó w  i k o n c e p c ji o  n a c h y len iu  p o -  

l i ty c z n e m .
S ą d p o n a ra d z ie p rz y c h y lił s ię d o  

u z asa d n io n eg o  w io sk u  o b ro ń c y  i w y d a ł  

w y ro k u w a ln ia ją c y o sk a rżo n e g o o d  

w in y i k a ry , n a k ład a jąc  k o sz ty p o s tę ­

p o w a n ia n a  S k a rb  P a ń stw a

Z Klubu Narodowego.
P o s ie d z e n ie p a r la m e n ta rn e g o K lu b u  

N a ro d o w e g o z o s ta ło z w o ła n e n a p o n ie d z ia ­
łe k d n . 3 0 . b m . n a g o d z . 1 6 -a .

P re z y d iu m  K lu b u w z y w a w sz y s tk ic h  
o o s ló w d o b e z w a ru n k o w e j o b e c n o ­
śc i. >

„Kurier Poznański" a 
Kongres Eucharystyczny

• P o z n ań , 2 6 . 6 . te l. w ł.

Z o k a z ji K o n g re su E u c h a ry s ty c z ­

n e g o „ K u rje r P o z n a ń sk i" w y d a ł sp e c ­

ja ln y , b o g a ty  w  tre śc i i i lu s tra c ja c h  n u ­

m e r (2 8 8  z d n . 2 6 . 6 . b r .) . N a  tre ść  sk ła ­

d a ją s ię m ię d z y in n e m i n a s tęp u ją c e  

a r ty k u ły :
D r. L u d w ik P o sa d z y : „ W ie lk ie re ­

k o le k c je  n a ro d u " ,

K s. D r. B ro n is ła w  G ła d y sz : „ E u c h a ­

ry s tja w  p o lsk ie j p ie śn i k o śc ie ln e j" ,

C z e s ła w K ę d z ie rsk i: , ,E u c h a ry s tja  

w  le g e n d a ch i p o d a n ia ch  lu d u  w ie lk o ­

p o lsk ieg o " , K s. Ja n  B ą c z k iew ic z : „ T a n ­

tu m  e rg o " ,
K  s . E d m . M a jk o w sk i: „ N ac z y n ia  

św ię te w  a rc h id ie c e z ji g n ie źn ie ń sk ie j 

i p o z n a ń sk ie j" ,

Jó z e f K is ie le w sk i: „ W  o rd y n k u  b o ­

ż y m " ,
B  .: , ,K o b ie ta  a  E u c h a ry s tja " ,

K s. S te fan B u rz y ń sk i: „ P ra w d y —  

D o b ra  —  Ż y w o ta N a jśw . S a k ra m e n tu " .

Szarańcza w Austrii
W ie d e ń , 2 6 . 6 .

W  o k o lic y W ie n er N e u s ta d t p o ja ­

w iły s ię d z iś w ie lk ie m a sy sz a ra ń cz y , 

k tó re  o p a d ły  n a  to r k o le i lo k a ln e j w  o -  

k o lic y P o tte n d o rf . R ó j sz a ra ń cz y l ic z y  

1 0 0 m e tró w  d łu g o śc i, 5 m e tró w sz e ro ­

k o śc i i 1 5 c m . g ru b o śc i. Id ą c y  w ó w c za s  

p o c ią g z m u szo n y  b y ł z aw ró c ić . S z a ra ń ­

c z a p o c z y n iła  ju ż o lb rz y m ie sz k o d y n a  

p o la ch . D la z w a lc z an ia  p la g i w y s ła n o  

s traż e o g n io w e z o k o lic z n y c h rn ie jsc o -  

w o śc i i o d d z ia ły  p io n ie ró w . D o  -w a lk i  

z sz a ra ń c zą u ż y te b ę d ą m io ta c ze o g n i. 

G a z ó w  n ie  b ę d z ie  m o ż n a  u ż y w a ć , p o n ie  

w a ż o k o lic e , n a w ie d zo n e p rz e z sz a ra ń ­

c z e są  g ę s to  z a lu d n io n e . P rz y p u sz c z a ją , 

ż e sz a ra ń c za p rz y b y ła  z Ju g o s ław ji lu b  

W ęg ie r.

Wybory w Anglii.
W a rsz a w a , 2 7 . 6 . T e l. w ł.
B . E . T . d o n o si z L o n d y n u :

N a w c z o ra jsz e m  p o s ie d z e n iu k lu b u p a r ­
la m e n ta rn e g o p a r tji p ra c y M a c D o n a ld w y  
g ło s ił p rz e m ó w ie n ie , w k to re m o m a w ia ł 
p ro g ra m  k a m p a n ji w y b o rcz e j so c ja lis tó w  
a n g ie lsk ic h  n a w y p a d ek , g d y b y w y b o ry o d  
b y ły  s ię w  je s ie n i rb .

W o b e c o św ia d c z e n ia M a c D o n a ld a o  
m o ż liw o śc i w y b o ró w  ń a je s ie n i rb . w  k o ­
ła c h so c ja lis ty c z n y c h w y ra ż a ją p rz e k o n a ­

n ie , iż d o  p ro g ra m u  w y b o rcz e g o  p a r tji p ra ­
c y w e jd ą te p ro je k ty u s ta w , k tó re p a r tja  
p ra c y w n io s ła d o Iz b y g m in , a k tó re n ie  

m o g ły b y b y ć z a ła tw io n e z p o w o d u e w e n ­
tu a ln e g o ro z w ią z a n ia p a r la m e n tu .

„Krzyż Południa".
H a lifą , 2 6 . 6

S a m o lo t „ K rz y ż P o łu d n ia " p rz e le ­

c ia ł o  g o d z . 2 w e d łu g  m ie jsc o w e g o  c z a ­

su n a d z a ch o d n im b rz e g iem N o w e j 
S z k o c ji.

Król włoski gościem króla 
rumuńskiego.

D z ien n ik i w ie d e ń sk ie  d o n o sz ą  z R z y ­

m u : W e d le d o n ie s ień je d n e g o z d z ie n ­

n ik ó w  rz y m sk ic h , k ró l w ło sk i p rz y ją ł 

z a p ro sz en ie k ró la K a ro la d o w z ię c ia u  

d z ia łu w u ro c z y s to śc ia c h k o ro n a c y j­

n y c h . K ró l w ło sk i o d b ęd z ie p o d ró ż d o  

R u m u n ji n a p o k ła d z ie sw e g o ja c h tu  
„ S a v o y 'a " .

Konfiskata „Robotnika".
W a rsz aw a , 2 7 . 6 . te l. w ł.

D z is ie jsz y „ R o b o tn ik " (n r . 4 1 1 z d n .  

2 7 . 6 .) z o s ta ł sk o n f isk o w a n y z a w ie rsz  

p t . D o P a n a  Jó z e fa P iłsu d sk ieg o  w  

p rz e d ed n iu K o n g re su K ra k o w sk ie g o .

Odezwa B. B. S.
W a rsz aw a , 2 7 . 6 . te l. w ł.

F ra k c ja R e w o lu c y jn a P . P . S . z n a ­

n a  p o d  n a zw ą  B . B . S . w y d a ła , w  z w iąz  

k u z k o n g re se m  „ C e n tro le w u " b o jo w ą  

o d e z w ę d o „ p ro le ta r ja tu " K ra k o w a , w  

k tó re j n a w o łu je d o  w a lk i C h n . D e m . N . 

P . R ., P . P . S ., n a  i n a tu ra ln ie ... o b < ^  
z e m  n a ro d o w y m
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C z y ru c h  w  W ą b rz e ź n ie z a m a r ł , c z y  
A ty l la n a u r lo p ie ? T a k ie p o n o ć p y ta n ia  

b o m b a rd o w a ły r e d a k c ję , —  a ta n ic z e m  

z a d o ś ć u c z y n ić n a le g a n io m  n ie m o g ła , b o  
w  W ą b rz e ź n ie  ru c h  b y ł i to  a ż  z a  w ie lk i! !  

U p a ły ! ! u p a ły ! ! s p ra w iły , ż e  p o  ry n k u  w ó z  

w c ią ż k rą ż y ł i d z w o n ił , p o le w a ją c b ru k  

w o d ą , a b y z a c n i o b y w a te le k u rz u  n ie ły ­
k a l i . A le  ta k  ź le  i ta k  te ż  n ie  d o b rz e , m ó w i  

s ta r e p rz y s ło w ie . G o rz e j p rz e z to k rą ż e n ie  

p o  ry n k u  s ię  s ta ło . D o z n a łe m  o d  te g o  w ie ­

c z n e g o  i n ie z n o ś n e g o  k rą ż e n ia  c ię ż k ie g o  z a ­
w ro tu g ło w y i p rz y m u so w o o d s ta w io n o  

m n ie d o s z p i ta la . A  le c z e n ie b y ło  b a rd z o  

c ię ż k ie . . . U p a ł b y ł s t r a s z n y i w o d y d e ­

s z c z o w e j n ie b y ło , c o t łu m a c z o n o m i  
w s z p ita lu te rn ; ż e k o m e ta  E n g e lm a c h e r  

w s z e lk ą „ d e s z c z ó w k ę " . . . z p rz e s tw o rz y  w ą ­
b rz e s k ic h  ju ż  w y p iła  i o b e c n ie  i o n a  s a m a  

ju ż n ic p ić n ie m o ż e ... a c a ła o k o l ic a  

o g ro m n ą z o s ta ła n a w ie d z o n a s u s z ą ! W y ­

z d ro w ia w s z y  c ię ż k o  w z d y c h a m .. . a b y  p rz e ­
k lę ty  w ó z p rz e s ta ł k rą ż y ć i o jc o m  m ia s ta  

s ię  p rz y p o m n ia ło , ż e  n a  ry n k u  s ą  h y d ra n ­
ty  i to  a ż  c z te ry , d o s ło w n ie  c z te ry , p o  je d ­

n y m  n a k a ż d y m  n a ro ż n ik u , c o w  z u p e ł­

n o ś c i m o g ło b y z a s tą p ić p rz e k lę ty  w ó z !  
C ię ż k o w z d y c h a m  i m a r tw ię  s ię .. . b o  u lu ­

b io n e g o  s p o r tu  p o lo w a n ia  n a  z a ją c e u p ra ­
w ia ć  ju ż n ie m o g ę .. . u p ra w ia łe m  g o  m im o  

z a k a z u  i g ró ź b  n a w e t, a le d o m o ro s łe „ s a ­
n a to ry " je d n a k  r a d ę  n a  m n ie  w y k o m b in o ­

w a ły - . W y g n a ły  b o w ie m  z p rz y le g łe g o te ­
r e n u  w s z y s tk ie „ z a ją c e " . . . i to  p o d o b n o  a ż  

z a  b o ry  T u c h o lsk ie , d o k ą d  d o b rz e w ie d z ą ,  
te  z e  s c h o rz a łą  g ło w ą  n ie  z a ja d ę . C i „ s a n a -  

to r z y " ja k o ś d łu ż e j z n a m i u p o ra ć  s ię  n ie  

e h c ie l i i w  ta k  k ró tk im  c z a s ie a ż t r z e c h  
w y e m ig ro w a ło . .. W ie lk a s t ra ta , w ie lk a  

s t r a ta . . . W ą b rz e ź n o  s tr a c iło  a ż  t r z e c h  m ie ­

s z k a ń c ó w  i z n o w u c ię ż e j d o c ią g n ą ć d o  
10000 i ty tu ł „ p re z y d e n ta , , z n o w u d a le k i . . .  

Ale ruch w  W ą b rz e ź n ie a ż z a w ie lk i , b o  
n a w e t g e n e ra l! d o  n a s  z a w ita l i i m im o  ż e  

t r z y  le g u n y  u c ie k ły , to  je d n a k  „ D ie  B la u e n  
H u z a re n " p rz e p ra s z a m  ty lk o  m e lo d ję , k tó ­

r a  te k s t m a : M y  p ie rw s z a .. . . g ro m a d a , c z y l i  
k a s z ta n k a  d o  ły s a  k o b y ła . . . p o s łu s z n e  g ra j ­

k i g ra l i, a le  t r o c h ę  u c z c iw e b y l i i w ią z a n ­

ką p ie ś n i p o ls k ic h  s ię p o p ra w ili .

I to w a rz y s k i ru c h w  W ą b rz e ź n ie b y ł  
w ie lk i! R u s z y l i s ię z f e s ty n e m  h a rc e rz e  

i w io ś la r z e  i p o c z to w c y , z a b a w  b y ło  w  W ą ­
b rz e ź n ie  a ż  z a  d u ż o .. B a ! A  je s t s ię  z  c z e ­
g o  c ie s z y ć , b o  w  W a re z a w ie  p o d s e k re ta r ja t  

s ta n u d la P o m o rz a m a b y ć s tw o rz o n y  

i P o m o rz a k i b ę d ą m o g li s p o k o jn ie i b e z  
k ło p o tó w  p o w p ro w a d z e n iu  te g o „ w y n a la ­
z k u "  ż y ć  i u ż y w a ć .. . A le  n ie  łu d ź c ie  s ię , b o  

s ły s z a łe m , ja k o ty m  p ro je k c ie  —  n ie  
w ie m  d o k ła d n ie  c z y  w  p o c ią g u , c z y  n a  ja ­

k im ś s ta ry m  z a m k u , b o  n a  w y c ie c z c e te ż  
b y łe m , —  g a d a l i b a rd z o  z a w z ię c ie b a n k ru ­

c i , k tó rz y  p la j tą  n a u c z e n i , d u fa ją  s o b ie , ż e  
w ie lk ie  d o ś w ia d c z e n ie i w ie lk i ro z u m  m a ­

ją . . . J a  n ie tw ie rd z ę , ż e w s z y sc y  „ s a n a to -  
r z y " s ą ła jd a k a m i, a le k a ż d y  ła jd a k je s t  
w  „ s a n a c j i" , to te ż  o s tro ż n ie ! O  w a s z e  s p rą -  
w y  s a m i d b a jc ie  i  s a m i je  fo r s u jc ie , n ie c h  
n ie  r a d z ą  o w a s b e z  w a s . T a k  w a m  r a d z ę  

ja k o , u c z c iw y  p rz y b y s z ! B y łe m  n a „ P o d -  
z a m k u " . . . ja k  ta m  ła d n ie , lu d z i p e łn o , ja k  
m ró w e k  w  p ia s k u  i m y ś lę  s o b ie , g d y b y  ta k  

t i i m in is tro w ie p rz y je c h a l i , to n a p e w n o  
B ia r r i tz  b y  s ię  w y rz e k li i p ie n ią d z e  w  P o l­
s c e p o z o s ta w il i i b y ć m o ż e , ż e n a w e t  

w  W ą b rz e ź n ie  s ta n ą łb y  d o m  g ry . G o tó w k a  
b y  w  k ra ju  b y ła  i n ie  t r z e b a b y  s ię  w e k s la ­
m i p o s łu g iw a ć  i o d  ró ż n e g o  ro d z a ju  k u ra ­
to ró w  k a s b y ć z a le ż n y m . D o m  g ry p o w ie  

n ie  je d e n , ż e  to  h a z a rd , a le  n ie s te ty  te n  z a ­
g ra n ic z n y  h a z a rd  p e łn o m a p o ls k ic h p ie ­

n ię d z y , z w ła s z c z a  te r a z  w  le c ie . . . i ta k  n a ą z  
z ło ty  n a  le tn isk a c h  p o d o b n o  d o la ra  o d g ry ­

w a , a  m y  m u s im y  z d o b y w a ć  te  z ło te  ja k b y  
k a m ie n ie z g łę b in  m o rs k ic h .

P o d o b n o d o  W ą b rz e ź n a m a p rz y je c h a ć  

m in is te r , ty lk o  n ie w ie m  ja k i, a le z a w s z e  
c o ś d z w o n ią , ż e m in is te r m a  b y ć ... t r o c h ę  

z ro b i to  n a m  k ło p o tu , b o a n i s ta ro s tw o  
„ C a d i l la c a " n ie p o s ia d a i „ F o rd " P . T . R .  

te ż je s t b a rd z o z ru jn o w a n y c z ę s te m i. . .  
a  n ie z m ie rn ie  g o r l iw e m i. . . i n a w e t o w o c n e -  

m i.. . w iz y ta c ja m i o s a d n ik ó w . W ię c d o ­

p ra w d y n ie b ę d z ie c z e m  p . m in is t r a p o  
p o w ie c ie o b w o z ić , a le n ie c h  i o n  w ie , ż e  
m ię d z y n a m i b ie d a i p rz e k o n a s ię , ż e  
i w o ła n ie o  w s p ó łp ra c ę n ic n ie  p o m o ż e ,  
s k o ro  „ ła m a n ie  k o ś c i"  z a w io d ło . .. N ie c h  te ­

r a z  s a m  w id z i ja k  to  „ b y c z o  je s t" . ..

„ B y c z o je s t" p o w ia d a ją je s z c z e n ie k tó ­
r z y  ś le p i .. . M ó w ią  n a w e t , ż e  k to  ś m ie  w ą t ­
p ić w  tą  „ e w a n g e l ic z n ą " p ra w d ę , te n  m o ­
ż e s ię d o s ta ć  z a  k ra tk i i ta k  te ż p o d o b n o  

p ro ro k o w a li r e d a k to ro w i , k tó ry p o z w a la  
m i p is a ć , a le ja k o ś n a ra z ie  p rz e p o w ie d n ie  

„ a p o k a l ip s y " s ą  je s z c z e n ie a k tu a ln e . B y ć  
m o ż e , ż e  p o  n a d e jś c iu  „ z e z w o le n ia "  z  W a r ­

s z a w y , c h o ć b e z p ro w o d y ró w  s t rz e lc y  s ię  
ru s z ą . . . a le t r u d n o , ja k o ś im  n ie  id z ie , b o  

d o B e lg ra d u  p o je c h a li S o k o li , a s t r z e lc y  
ty lk o  c h c ą  d o je c h a ć  d o  K ra k o w a .

; N a jw ię k s z y  w re s z c ie  ru c h  z ro b i l i w  W ą ­
b rz e ź n ie  M ło d z i . M im o  „ z g o d y " . .. i w ie lk ie -

g o  „ z a le c a n ia " . . . z e  s t ro n y  c z y n n ik ó w  „ s a ­
n a c y jn y c h " s z e re g i M ło d y c h  u ro s ły  i ru c h  

b ę d z ie w ie lk i , a le n a p e w n o  z d ro w y i ro z ­

Echa pożaru w Wielkich Radowiskach.
J a k  ju ż d o n o s il iś m y , p o ż a r w  W ie lk ic h  

R a ż io w isk a c h z n is z c z y ł k o m p le tn ie c a łe  
z a b u d o w a n ia p . G a s z y ń s k ie g o , d a w n ie j p .  
N a łę c z a . N a  m ie js c u  p o ż a ru  je s t ty lk o  ru ­
in a  i z g l is z c z e . W  g ru z a c h  le ż ą  t r u p y  n a -  
w p ó ł s p a lo n y c h z w ę g lo n y c h k o n i , ś w iń , 
c ie lą t i k u r . S tra ty  w y n ik łe  z p o ż a ru  s ą  
o lb rz y m ie , k tó re ty lk o  c z ę ś c io w o z o s ta n ą  
p o k ry te  p ł- z e z z a b e z p ie c z e n ie .

W ie lk ie  s t ra ty  p o n ió s ł z a m ie s z k a ły  ta m  
p . W y n k o w s k i . k tó iry  m a ją tk ie m  ty m  g o ­
s p o d a rz y ł . P . W . s p a li ło s ię c a łe p ra w ie

Fabryka fałszywych okólników.
Niecne drogi „Iskry".

W a rs z a w a , 2 6 . 6 . T e l . w ł.

P rz e d k i lk u  m ie s ią c a m i g ru p a  p u ł-  

k o w n ik o w s k a p o w o ła ła d o ż y c ia a -  

g e n c ję  p ra so w ę . p . t . „ I s k ra “ .

N a c z e le „ I s k ry " s ta n ą ł b . p u łk o w ­

n ik  Ś c ie ż y ń s k i (w y c h rz ta ) , k tó ry  w  z a ­

m a c h u  m a jo w y m  o d e g ra ł n ie p o ś le d n ią  

ro lę . S k ą d w z ię to  p ie n ią d z e , n o ta b e n e  

g ru b e  p ie n ią d z e , n a  z a ło ż e n ie  i  k o s z to w ­

n e p ro w a d z e n ie „ I s k ry " , ró ż n ie o te rn  

s ię  m ó w i w  k o ła c h  d z ie n n ik a r s k ic h . W  

k a ż d y m  r a z ie „ z a s łu ż o n y " p u łk o w n ik  

d o s ta ł d o b rą  p o s a d ę , a  „ I s k ra " z a c z ę ła  

p u s z c z a ć f a łs z o w a n e o k ó ln ik i. S ta ra  

m e to d a . .> w s c h o d n ia m e to d a , g o d n a  

o b o z u , g d z ie  je s t  t r o s k l iw ie  p ie lę g n o w a ­

n a .
M ię d z y in n e m i s f a b ry k o w a n o w  

I z b a c h o k ó ln ik „ O b o z u W ie lk ie j P o l ­

s k i" i p u s z c z o n o  g o  c y n ic z n ie  w  ś w ia t .  

N ie c o fn ą ł s ię p rz e d je g o  w y d ru k o w a ­

n ie m „ w  m iło śc i c h rz e ś c ija ń s k ie j" i  

„ D z ie n n ik  B y d g o s k i" (n r . 1 4 6 z d . 2 7 .  

6 . b r .) z d o b y w a ją c te rn s a m e m  z d e c y ­

d o w a n ie o s tro g i „ w a le ta " s a n a c y jn e g o .

F a łs z y w e o k ó ln ik i u ż y ł s o b ie , r z e c z  

n a tu ra ln a , z a  p o d ś c ió łk ę  d o  s w y c h  w y ­

p a d ó w  i „ D e -P e " (n r . 1 4 7  z  d . 2 8 . 6 . b r .) ,  

p rz y p o m in a ją c s o b ie c z a s y . . . p o z n a ń ­

s k ic h  s f a łs z o w a n y c h  o d e z w .

T y m c z a s e m . . .

W  s p ra w ie  te g o  s fa b ry k o w a n e g o  k o ­

m u n ik a tu  o tr z y m a ły  d z ie n n ik i n a s tę p u ­

ją c y  l i s t o d  p . I . T łu c h o w s k ie g o , o b o ź -  

n e g o  O . W . P . n a  m . s t . W a rs z a w ę :

—  „ S z a n o w n y P a n ie R e d a k to rz e !

. .  W  d n iu , d z is ie js z y m  , a g e n c ja „ I s k ra "  
O g ło s i ła s z e re g f a łs z y w y c h . in fo rm a e y j,  

je d n ą  z k tó ry c h - je s t z m y ś lo n y  o d  a  d o . z  
o k ó ln ik , k tó ry m ia ł b y ć ja k o b y  w y d a ń y  
p rz e z e m n ie w  c h a ra k te rz e o b o ź n e g o 0 -  
b o z u  W ie lk ie j P o ls k i n a  m . s t. W a rs z a ­
w ę .  '

C ię ż k o s ię s a m o b ic z u je s a n a c ja , g d y  | 

im p ro w iz u ją c m o je o k ó ln ik i , p is z e z d a - .

U ro c z y s to śc i ty s ią c le c ia p a r la m e n tu w  ł s la n d j i ro z p o c z ę ły  s ię 2 6 b m . O to  

m ie jsc e  u  s tó p ,  g ó ry  L o g , g d z ie p rz e d ty s ią c e m  la t o d b y w a ły s ię z e b ra n ia  

A lth in g u .

Tragiczna wycieaka Penklubu.
Stan ofiar

Z a k o p a n e , 2 6 . 6 . P A T .

W y c ie c z k a P e n k lu b u d o  M o rs k ie g o  

O k a  z a k o ń c z y ła  s ię  k a ta s tro fą  s a m o c h o ­

d o w ą . T o w a rz y sz ą c y w y c ie c z c e z r a ­

m ie n ia P o ls k ie g o T o w a rz y s tw a T a ­

t r z a ń sk ie g o  w ła ś c ic ie l s a m o c h o d u  p ro f .  

J a n u sz D o m a n ie c k i , z n a n y o rn i to lo g  

i k u s to s z tu te js z e g o  m u z e u m  ta t rz a ń ­

s k ie g o , w io z ą c z e s o b ą k i lk a  o s ó b z  

M o rs k ie g o  O k a , z p o w o d u  w a d y  h a ­

m u lc a w je c h a ł n a p ie rw s z y k a m ie ń  

s z o sy  i w p a d ł n a  z w a ł k a m ie n i m o re ­

n o w y c h . W  n a s tę p s tw ie w y p a d k u  le k ­

k o p o ra n ie n i z o s ta l i z n a n y  l i te r a t p .  

E js m o n d i K le s z c z y ń s k i . J a d ą c y  ty m  

n o w e  u m e b lo w a n ie , b ie l iz n a i w s z e lk ie u -  
r z ą d z e n ia d o m o w e o ra z 6 0 0 z ł g o tó w k i ,  
r e s z tę b o w ie m  z d o ła ł z n a ra ż e n ie m  ż y c ia  
w y ra to w a ć . P . W . n ie b y ł w c a le u b e z p ie ­
c z o n y , w ię c  s z k o d y  je g o  s ą  n ie p o w e to w a n e .

C o  d o  p rz y c z y n  p o ż a ru , to  te  n ie  z o s ta ­
ły  je s z c z e  ś c iś le  u s ta lo n e , n ie m n ie j je d n a k  
p e w n e m  je s t, ż e z a c h o d z i s p o w o d o w a n ie  
p o ż a ru n ie o s tro ż n o ś c ią p rz e z je d n e g o z  
z a tru d n io n y c h  ro b o tn ik ó w . P ra w d o p o d o b ­
n ie o g ie ń  p o w s ta ł o d  p a p ie ro s a .

n ie : „ k ra j r z ą d z o n y s a m o w o ln ie p rz e z  
k l ik ę k a r je ro w ic z ó w  z o s ta ł d o p ro w a d z o ­

n y  d o  n ę d z y , a  s a n a c ja  i je j p ła tn i p o ­
p le c z n ic y  h u la ją  b e z k a rn ie , tu c z ą c  s ię  n a  
lu d z k ie j b ie d z ie " , —  p o d  k tó ry m  ś m ia ło  
m ó g łb y m  s ię  p o d p is a ć .

C e le m  te g o f a łs z y w e g o o k ó ln ik a je s t  
z a p e w n e c h ę ć d e z o r ie n to w a n ia o p in j i n a  
ro d o w e j , p rz e z in s y n u o w a n ie o b o z o w i  
n a ro d o w e m u , ż e p o rz u c a w  w a lc e z s a ­
n a c ją s w o je s a m o d z ie ln e s ta n o w is k o i  

łą c z y  s ię  z  C e n tro le w e m . R o b o ta  je s t je d ­
n a k  z b y t g ru b a  i k ła m s tw o  z b y t w id o c z ­
n e , ż e b y k o g o k o lw ie k w p ro w a d z ić w  
b łą d . Ł ą c z ę w y ra z y  p ra w d z iw e g o  s z a c u n ­
k u .  A d w o k a t J a n  T łu c h o w s k i
O b o ź n y  O . W . P . n a  m . s t. W a rs z a w ę .

W a rs z a w a , 2 6 c z e rw c a 1 9 3 0  r . ‘ ‘ —

T a k s a m o  i d ru g a  f a łs z y w a  in fo rm a ­

c ja , ja k o b y R o m a n  D m o w s k i c z y n i ł  

ja k ie ś . . . p rz y g o to w a n ia . . . p o c ią g n ię c ia  —  

je s t z w y c z a jn e m  k ła m s tw e m .

W  s p ra w ie te j z w ró c i l iś m y s ię d o  

p o s ła W ie rć  ż a k a , g e n e ra ln e g o  s e k re ta ­

r z a  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o .

—  C o p a n s ą d z i o k o m u n ik a c ie  

„ I s k ry " ?

—  J e s t o n  k ła m liw y  o d  Ą  d o  Z .

—  A  c z y  p . D m o w sk i b a w i w  W a r ­
s z a w ie ?

—  N ie , p . D m o w sk ie g o  n ie m a w  

W a rs z a w ie o d z e s z łe g o p ią tk u . J a k o  

n ie o b e c n y , n ie m ó g ł o n  o d b y w a ć k o n ­

f e r e n c j i  z  p rz y w ó d c a m i  S tro n n ic tw a  N a ­

ro d o w e g o , ja k  k ła m liw ie  p is z e „ I s k ra * * .

-  A  c z y  w  S tro n n ic tw ie  N a ro d o w e m  

je s t ja k a  ró ż n ic a z d a ń w  z a p a try w a ­

n ia c h n a s to s u n e k S tro n n ic tw a d o  

C e n tro le w u ? ; . . . .  —  . . . ,  .

N o w e k ła m s tw o „ I s k ry " . W s z y s ­

c y m a m y je d n o l i ty  p o g lą d n a - a k c ję  

C e n tro le w u .  P . D m o w sk i  a p ro b u je  w  c a ­

łe j p e łn i p l i ty k ę  z a rz ą d u  g łó w n e g o  o ra z  

k lu b u  s e jm o w e g o s t ro n n ic tw a .

M e to d y  „ I s k ry " i je j fo lw a rk ó w  p o ­

z o s ta w ia m y  b e z  k o m e n ta rz y . :  

katastrofy.
w y s z e d ł b e z s z w a n k u . S a m  p ro f . D o ­

m a n ie c k i m a z w ic h n ię tą r ę k ę i r a n ę  

b rz u c h a . R a n n y c h n ie z w ło c z n ie  o d w io ­

z ło d o s z p i ta la k l im a ty c z n e g o  p o g o to ­

w ie  r a tu n k o w e . W y p a d e k  w y d a rz y ł s ię  

o  g o d z . 4  p o  p o ł .

Z a k o p a n e , 2 6 . 6 . P A T .

S ta n  o f ia r k a ta s tro fy  s a m o c h o d o w e j ,  

ja k a w y d a rz y ła s ię d z iś p o  p o łu d n iu  

p o d M o rs k ie m  O k ie m  p rz e d s ta w ia s ię  

b a rd z o p o w a ż n ie . S z c z e g ó ln ie c ię ć k ie  

o b ra ż e n ia g ło w y o d n ió s ł J u l ja n E js ­

m o n d , k tó re g o  p o  p rz e w ie z ie n iu  o  g o d z .  

9  w ie c z o re m  d o  Z a k o p a n e g o  w  s z p i ta lu  

k l im a ty c z n y m m u s ia n o p o d d a ć b e z -

zwłócznią operaqji. Stan. jego jest po­

w a ż n y . D o ś ć p o w a ż n y c h  o b ra ż e ń  i ja k  

s ię z d a je z ła m a n ia o b o jc z y k a d o z n a ł  

p ro f . D o m a n ie c k i , n a to m ia s t r e d a k to r  

K le s z c z y ń sk i o d n ió s ł ty lk o le k k ie z e ­

w n ę tr z n e  o b ra ż e n ia  n o s a  i w a rg i . P ra ­

w ie b e z s z w a n k u z k a ta s tro fy w y s z l i  

p a ń s tw o  G a łu s z k o w ie z K ra k o w a .

Z a k o p a n e , 2 7 . 6 . te l . w ł.

S ta n E js m o n d a je s t n a d a l g ro ź n y .  

M a o n  ro z b i tą c z a s z k ę a  k o ś c i w e s z ły  

w  m ó z g . C z ę ś ć c ia ła je s t s p a ra l iż o w a ­

n a W c z o ra j w ie c z o re m  o d b y ła  s ię o -  

p e ra c ja , k tó re j d o k o n a ł d r . N o w o tn y  

Z d o ła ł o n  u s u n ą ć k o ś c i z m ó z g u . S ta n  

c h o re g o  o  ty le  s ię  p o p ra w ił , ż e o d z y ­

s k a ł o n  p rz y to m n o ś ć .

P. K le s z c z y ń s k i o p u ś c i dziś sana­
to r iu m .

KRONIKA.

KALENDARZYK.

S o b o ta : L e o n a  p a p .
P ią te k : U . S . J . W ła d y s ła w a

(Ś ) Z karty żałobnej. C ię ż k i c io s s p o tk a ł  
ro d z in ę p a ń s tw a  C h w iła k o w s k ic h . W  o s ta ł  
n ią  n ie d z ie lę z m a r ła  im  je d n a z  c ó re k  S p . 
J a n in k a . S tra p io n e j ro d z in ie w y ra ż a m y  
n in ie js z e m  n a s z e s e rd e c z n e w s p ó łc z u c ia ,  
p rz e p ra s z a ją c ró w n o c z e ś n ie , ż e d o p ie ro  
d z iś k o n d o lu je m y , g d y ż o s m u t­
n y m  ty m  f a k c ie d o w ie d z ie l iś m y  s ię d o p ie ­
ro  z  o g ło s z e n ia  w  n ie m ie c k ie j „ A llg e m e in e  
N a c h r ic h te n  fu r P o m m e re lle n " .

0  Zakończenie roku szkolnego w Pań. 
stwowe] Szkole Rolniczo-Hodowlanej w De 
bowejłące. W  d n iu  2 6 b m . o d b y ło s ię w  
P a ń s tw o w e j S z k o le R o ln ic z o t-H o d o w la n e j  
w  D ę b o w e jłą c e  u ro c z y s te  z a k o ń c z e n ie  ro k u  
s z k o ln e g o , p o łą c z o n e z p o ż e g n a n ie m  a b s o l­
w e n tó w . W  u ro c z y s to ś c i te j w z ią ł u d z ia ł p .  
s ta ro s ta  d r . E d w a rd  P rą d z y ń s k i,

G Pogotowie lekarskie Pow. Kasy Cho­
rych. P o m o c y  le k a r s k ie j w  n a g ły c h  w y p a d  
k a c h  b ę d z ie u d z ie la ł w  n a jb l iż s z ą n ie d z ie ­
lę  d r . K a w c z y ń s k i .

0  Sprostowania. O d p . W o liń s k ie g o ,  
k tó ry z o s ta ł p o p a rz o n y w  c z a s ie u ro c z y ­
s to ś c i „ S o b ó te k " , je s te ś m y p o p ro s z e n i o 
z a z n a c z e n ie , ż e n o ta tk a , ja k a s ię u k a z a ła  
w  „ G ło s ie W ą b rz e s k im " , p rz y p u s z c z a ją c a ,  
ja k o b y  w y p a d e k  b y ł s p o w o d o w a n y  je g o  n ie  
o s tro ż n o ś c ią , je s t z u p e łn ie n ie ś c is ła , g d y ż  
z a p a le n ie  n a s tą p iło  o d  z a p a łk i . -

0  Otwarcie wystawy. W  ś ro d ę o g o ­
d z in ie  4 p o p o łu d n iu  w  o c h ro n c e p rz y u l .  
W o ln o ś c i 5 5 n a s tą p i ło o tw a rc ie w y s ta w y  
ro b ó t d z ie c i . O tw a rc ia d o k o n a ł w ie le b n y  
k s M ó w iń s k i Z a c h ę c a m y w s z y s tk ic h r a z  
je s z c z e d o  z w ie d z e n ia  w y s ta w y , k tó ra je s t  
p rz e g lą d e m  in te n s y w n e j p ra c y  s s . m iło s ie r  
d z ia i d z ie c i . W y s ta w a  b ę d z ie o tw a r tą a o  
p ią tk u .

0  Do Belgradu. W d n iu  2 3 b m . w y je ­
c h a l i d o B e lg ra d u n a W s z e c h s ło w ia ń s k i 
Z lo t S o k o li p p . d r . P io tro w s k i , p re z e s S o ­
k o ła , C z a rn o ta -B o ja rs k i i n a c z . Z a le w s k i .  
N a z lo t te n p o d ą ż y ły l ic z n e d e le g a c je ż e  
w s z y s tk ic h s t ro n P o ls k i . W ra ż e n ia , ja k ie  
o d n io s ą  n a s i s o k o l i z te g o  z lo tu , b ę d z ie m y  
z a m ie s z c z a ć n a  ła m a c h  n a s z e g o p is m a .

0  K. S. Pomorzanka klubem związko­
wym. O s ta tn i o k ó ln ik  Z w ią z k u  P iłk i N o ż ­
n e j d o n o s i , ż e m ie js c o w a d ru ż y n a K lu b u  

S p o r to w e g o „ P o m o rz a n k a " z a l ic z o n ą z o ­
s ta ła  w  p o c z e t k lu b ó w  z w ią z k o w y c h .

0  Zebranie rzemieślnicze sie nie odbę­
dzie. P rz e w id y w a n e n a  s o b o tę w ie lk ie z e ­
b ra n ie o g ó ln o - r z e m ie ś ln ic z e s ię n ie o d b ę ­
d z ie .

0  Z Teatru Ludowego. W  ś ro d ę  o d b y ło  
s ię n a d z w y c z a jn e w a ln e z e b ra n ie T e a tru  
L u d o w e g o  w  W ą b rz e ź n ie , n a  z e b ra n iu  te rn , 
m ia n o o b ra ć n o w e g o p re z e s a w  m ie js c e  
o p u s z c z a ją c e g o W ą b rz e ź n o p . S z c z y rz y c -  
k ie g o . N a z e b ra n ie p o w y ż s z e p rz y b y ł ró w ­
n ie ż z r a m ie n ia T C L  p . in s p . M a tu s z k ie ­
w ic z . P o ru s z o n ą  z o s ta ła s p ra w a p rz y łą c z e ­
n ia  T e a tru  L u d o w e g o  d o  T C L . Z e b ra n i z g o  
d z i l i s ię  p rz y łą c z y ć  ja k o  s e k c ja  d o  m ie jsc o ­
w e j p la c ó w k i T C L , c o w  n a jb l iż s z y c h  ty ­
g o d n ia c h z o s ta n ie p rz e p ro w a d z o n e . N o w e ­
g o  p re z e s a  n ie  o b ra n o  i z a ła tw ie n ie  fo rm a l  
n o ś c i , ja k ie u z a le ż n ia ją p rz y łą c z e n ie s ię  
d o  T C L  p o ru c z o n o  d o  z a ła tw ie n ia z a rz ą d o ­
w i. K o m isa rz e m  w a k a c y jn y m  w y b ra n o p .  
W a c h o w ia k a .

0  Jeszcze czas. K to s ię s p ó ź n i ł z u is z ­
c z e n ie m o p ła ty a b o n a m e n to w e j „ G a z e ty  
W ą b rz e s k ie j" n a n a s tę p n y k w a r ta ł w z g lę ­
d n ie  n a  m ie s ią c  l ip ie c , d o k o n a  te g o  s p ie s z ­
n ie  w  in te r e s ie  w ła sn y m  z a  p o ś re d n ic tw e m  
l i s to n o s z a , p o c z ty lu b  b e z p o ś re d n io w  a d ­
m in is t r a c j i .

0  Posiedzenie sejmiku powiatowego. 
N a jb liż s z e p o s ie d z e n ie s e jm ik u o d b ę d z ie  
s ię  w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  3 0  b m .

0  Badanie terenów. W  ś ro d ę p rz y b y ła  
d o W ą b rz e ź n a g ru p a  w y ż s z y c h  o f ic e ró w  z  
k i lk o m a g e n e ra ła m i n a c z e ie . J a k  s ię d o ­
w ia d u je m y , o d b y w a s ię b a d a n ie te r e n ó w .

0  Z m ia n a  c e n  C h le b a , Z a rz ą d z e n ie  

w  s p ra w ie c e n  C h le b a z a m ie s z c z o i te  w  

je d n y m  z o s ta tn ic h n u m e ró w u le g ło  

z m ia n ie . O d  d z iś o b o w ią z u ją  c e n y u -  

s ta lo n c  z a rz ą d z e n ie m  p . s ta ro s ty , k tó re  

zamiewczaDa^ ppniżąi.
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r......... .
5 ^ . O b w ieszczen ie .

N a podstaw ie rozporządzenia M in. 

Spraw W ew n. z dnia 19. 6. 1928 r. (D z. 

U . R . P. N r. 87, poz. 761) w zw iązku z  

rozporządzeniem w ykonaw czem w oje­

w ody pom orskiego z dnia 25. 10. 1921 r. 

(Pom . D z. W oj. N r. 18 poz. 146) po w y ­

słuchaniu kom isji do badania cen z dn. 

24. 6. br. w yznaczam  następujące ceny:

Za 1 kg. chleba z 70% m ąki żytniej 

—  35 gr.

C eny na m ięso i jego przetw ory o- 

raz ceny na m ąkę pozostaw ia się nara­

zić w olnej konkurencji.

Pow yższa cena jest m aksym alna i 

obow iązuje z dniem  26. 6. br.

Z chw ilą w ejścia w życie niniejsze­

go obw ieszczenia tracą m oc obow iązu­

jące ceny na m ąkę i chleb, ustalone 

obw ieszczeniem m ojem z dnia 17. 6. 

1930 r.

W yżej podana cena w inna być u- 

jaw niona na w idocznem m iejscu w e  

w szystkich piekarniach.

W inni żądania lub pobierania ceny  

w yższej od ustalonej ulegną na pod ­

staw ie art. 4 rozp. Prezydenta R zeczy­

pospolitej z dnia 31. 8. 1926 r. (D z. U st. 

R . P. N r. 91, poz. 257) o zabezpieczeniu 

podaży przedm iotów pow szedniego u- 

żytku w now em  brzm ieniu ogłoszonem  

w  D z. U . R . P. N r. 38/28, poz. 374 karze 

aresztu do 6 tygodni lub grzyw ny do  

10.000 zł, o ile czyn nie ulega surow ­

szem u ukaraniu w m yśl innych ustaw  

karnych.
W zyw am w szystkich konsum entów  | 

i zainteresow anych, aby nie płacili ce­

ny w yższej od ustalonej, a żądających  

lub pobierających cenę w yższą poda­

w ali do ukarania.

W ąbrzeźno, dnia 25 czerw ca 1930. 

Starosta Pow iatow y

(—) Dr. E. Prądzyński.

K O W A L E W O .

S trzela n ie B ra ctw a S trzeleck ieg o . W  

. niedzielę, dnia 29 i w  poniedziałek dnia 30  
hm . urządza tut. B ractw o Strzeleckie tra-PONMLKJIHGFEDCBA

S anacja z gazam i i granatam i.
W ystęp  na  odczycie N ow a  czy  ńskiego w  D ąbrow ie.

Po nieudałych w ystępach strzelec-1 bliczności płyny cuchnące, a rów no-  
kich przeciw ko red. N ow aczyńskiem u  I cześnie rozległy się w pobliżu sceny, z  

której przem aw iał red. N ow aczyński, 

trzaski rozgniatanych am pułek z gaza-
w  K rakow ie, gdzie, jak w iadom o, przez 

„om yłkę“ obrzucony został zgniłem i 

jajam i... jeden z filarów tam t sanacji, 

kolej przyszła na D ąbrow ę G órniczą, 

czyli ten teren, na którym  sanacja dzia  

ła najintensyw niej i skąd w yszła ini­

cjatyw a urządzenia „w ycieczek krajo- 

znaw czych“ legjonistów i strzelców  

na zjazd centrolew u.

Ekscesy przeciw red. N ow aczyńskie  

m u w  D ąbrow ie w ybuchły zaraz po roz  

poczęciu odczytu w chw ili, gdy św iet­

ny pisarz z w łaściw ym  m u hum orem  i 

dow cipem zrobił w ycieczkę pod adre­

sem w spom nianego w yżej w ypadku  

krakow skiego.

G rupka szum ow in sanacyjnych, 

przedostaw szy się na salę „O gniska", 

rozlała w śród licznie zgrom adzonej pu-

dycyjne strzelanie o godność króla kurko ­
w ego. połączone z w ielkiem strzelaniem  
o drogocenne nagrody. Zarząd B ractw a  
czyni w ielkie starania, ażeby całość im ­
prezy tej w ypadła jak najlepiej. Program  
jest bardzo bogaty. W  niedzielę o godz. 9  
zbiorą się w szyscy członkow ie B ractw a i 
zam iejscow i goście w lokalu p. Zielke, 
skąd nastąpi o godz. 10 w ym arsz na uro ­
czyste nabożeństw o. Po nabożeństw ie uda  
się cała brać strzelecka na w spćrne śnia­
danie. poczem rozpocznie się już strzela­
nie. W  czasie strzelania odbędzie się w  o- 
grodzie zabaw a urozm aicona różnem i nie­
spodziankam i. W ieczorem o godzinie 8-ej 
odbędzie się proklam acja now ego króla  
kurkow ego oraz rycerzy. Po proklam acji 
przejdzie przez m iasto pochód, kierując się 
na salę zabaw tanecznych.

W  poniedziałek od godz. 1-ej po połu ­
dniu rozpocznie się dalsze strzelanie prem . 
jow e. O godzinie 8-ej nastąpi ogłoszenie 
w yników i uroczyste w ręczenie nagród. 
W ieczorem w reszcie odbędzie się w ielki 
bal królew ski. Zarząd B ractw a uprasza  
w szystkie bratnie tow arzystw a do grem - 
jalnego w zięcia udziału w tej im prezie. 

m i i eksplodow ał granat gazow y.

Zajście szybko zlikw idow ano. 

Spraw cy otrzym ali taką n  a  u  c  z  k  ę, że  

na  przyszłość odechce im  się pow tarzać  

podobne eksperym enty. G dyby nie po ­

licja, która w ystąpiła w ich obro ­

nie nie w yszliby z sali cało.

Po usunięciu napastników odczyt 

spokojnie dobiegł do końca i nagrodzo­

ny został rzęsistem i oklaskam i.

C o do chuliganów , to zatrzym ano  

dw óch osobników , którzy rozrzucali 

am pułki z gazam i: niejakiego B olesła­

w a Słoka, handlarza zam . przy ul. K o ­

nopnickiej 18 w D ąbrow ie oraz Józefa  

Paw lika z D ańdów ki.

U roczystość przejęcia „D aru  
P om orza".

Jak się dow iadujem y, uroczystość prze­
kazania państw u przez K om itet Floty N a­
rodow ej okrętu „D ar Pom orza", ufundow a  
nego ze składek społeczeństw a pom orskie­
go, odbędzie się w dniu 13 lipca r. b. w  
G dyni z udziałem najw yższych dostojni­
ków państw ow ych oraz przedstaw icieli or- 
ganizacyj społecznych z całej Polski.

W  najbliższych dniach opracow any zo­
stanie szczegółow y program tej uroczy­
stości.

Przypuszczać należy, że nosić ona nie  
będzie charakteru jednostronnego zw ła­
szcza, że na „D ar Pom orza" poszły składki 
Pom orzan.

K lub zab itych .
D la pocieszenia stroskanych czytelni­

ków doda  jem y, że ci zabici jeszcze żyją. 
C złonkam i klubu, który pow stał w N ow ym  
Jorku, są b. żołnierze — • uczestnicy w iel­
kiej w ojny, którzy sw ego czasu zostali o- 
gloszeni za zabitych lub zaginionych, a  
potem pow rócili. W idocznie liczba tego ro­

dzaju ludzi jest i w A m eryce niem ała. C e­
lem klubu są głów nie spraw y gospodarcze  
i obrona interesów  sw oich członków . O bec­
nie klub w szczął szereg procesów z tow a­
rzystw am i ubezpieczeń, które sw ego czasu  
w ypłaciły rodzinom rzekom o zabitych  
prem je, a obecnie żądają zw rotu tych sum

G iełda zbożow a.
P oznań, d n ia 2 5 czerw ca 1 9 3 0 .

W a ru n k i: H andel hartow ny, parytet P o ­
znań, ładunki w agonow o, dostaw a bie ­

żąca. za 100 kg.:

S ta n d a rd y : a ) ży ta 6 9 6 g r . (1 1 8 ,5 f . 

w  h .), b ) p szen icy 7 5 3 g r (1 2 8 ,0 Ł w h .), 

c ) jęczm ien ia 6 7 3 g r . 1 1 4 ,1 L w . h .), d )

„ C en y o rjen ta cy jn e"  

p a ry te t P o zn a ń .

Ż y to •  ....

U sp o so b ien ie sp o k o jn e , 
P szen ica  . .

U sp o so b ien ie sta łe .

J ęczm ień p rzem ia ło w y

J ęczm ień b ro w a ro w y  

U sp o so b ien ie sp o k o jn e  

O w ies
O g ó ln e u sp o so b ien ie sta łe .

1 7 ,0 0 — 1 7 ^ 0

4 2 ,0 0 -4 3 ,0 (

1 7 ,5 0 —  1 8 ^ 0

5 9 5 0 —  2 1 5 0

1 7 .0 0 —  1 8 .0 Q

M ą k a ży tn ia w  w l, w o rk a ch w ed łu g  
u rzęd o w o u sta lo n eg o ty p u (7 0 ° /o ). , • 3 0 .0 C

U sp o so b ien ie sta lsze .
M ą k a p szen n a  6 5 %  u w Ł w o rk . 6 5 .0 0 -— 6 9 .0 1  

U sp o so b ien ie sta łe .

O tręby żytnie  . ....» •  1 0 ,0 0 — 1 1 ,0 0

O tręby pszenne  1 3 ,0 0 — 1 4 ,0 0
G roch polny  . ( ■ • s • • 2 7 ,0 0 — 3 0 ,0 0

G roch V ictorja  3 3 ,0 0 — 4 0 ,0 0
G roch Folgera  2 7 ,0 0 — 3 0 ,0 0

Słom a prasow ana ..................2 ,5 0  - 2 ,7 0

Siano luźne ......................  .  7 ,0 0 —  8 ,0 0
Siano pras, nadnoteckie * . . 8 ,5 0 —  9 5 0

O gólne usposobienie niejednolite.

P orw anie pięknej baronów ny.
Z Eatanji donoszą, iż 4 nieznanych o- 

sobników porw ało baronów nę M usum eci, 
której rodzice są ludźm i niezm iernie boga­
tym i. Złoczyńcom chodzi praw dopodobnie  
o w yłudzenie okupu od rodziny porw anej.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 

Edw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55  

Za ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.
D ruk: D rukarnia Toruńska S . A . 

w Toruniu.

K IN O

S ŁO Ń C E
„H otel pod B iałym O rłem ”  
w łaścic ie l Fr. S zym ański.

M O T T O :
O  K ró lo w o , g d z ie m a sz tw ą k o ro n ę?
O  ta m , g d z ie m o rze s ię k rw ią p o leje .
T a m , g d zie ty s ią ce b o h a teró w  g in ie .
I ta m , g d zie o k ręty w o jn y w  o tch ła ń p rzep a d a ją .
T a m  jest m a k o ro n a .

W  sobotę, dnia 28. bm . o godz. 

8,45  w iecz., w  niedz. dnia  29. bm . 

o godz. 6,30 i 8,45 w ieczorem  

i poniedz. dn. 30. bm . o  g. 8,45  w -

K R Ó LO W A B E Z K O R O N Y "
w  ro lach g łó w n y ch : W IK TO R  V A R C O NI I C O R IN N E G R IFFITH .

R zecz d zieje s ię p o d cza s w ielk ie j w o jn y m o rsk ie j p o m ięd zy A n glją i F ra n cją  p o d  T rafa lg a rem .

N A S TĘ P N Y P R O G R AM :

C U D  
X X -90  W IE K U

131

m j w o b wfiBKZisr
w ł. Jan K aczyński.

W 3 8 7

W  sobotę, dnia 28. bm . o godz. 8 tt w iecz. i w niedzielę, dnia 29. bm . 

o godz. 5-tej i 8 45 w ieczorem  przejm ujący arcyfilm pt: 

JARMARK MIŁOŚCI 
K ipiący w arem  krw i, dram at białej niew olnicy z czasu handlu niew ol­

nicam i w  A m eryce Północnej. —  W  roi. głów .: najpięk. kobieta A m eryki 

B IL L IE D O V E i zachw ycający jej partner G IL B E R T  R O L A N D .

N A STĘPN Y PR O G R A M : 

j niii 
mor

g D am skie  - H eskie  - D zieciece

: kostium y  kąpie low e
©  w ełn iane i baw ełn iane

poleca

g S T. ŻU R A LS K I
2 •••s© e© «© ©«© ulica K olejow a. ••••••••••»•i

G A B IN E T  
m ęski dębow y  

zupełnie now y kom pl. 

za 900  zł na sprzedaż  

obejrzeż  m ożna  u  sped.

R U K I
llllllilllllllllll

H andlow e
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

w wykonaniu 

zwyczajnem 

do najwykwint­

niejszego 

poleca
L. S zym ańskiego, 
Toruń, u l. Ż eg la rsk a 3 .

M il!
2 pokojow e  

w  R y n k u  

do w ynajęcia . 
Z g ło szen ia d o  a d m in istra cji  

„ G a zety  W ą b rzesk ie j* * . 3 8 9
w

MEBLE!!
N a jta ń sze źró d ło za k u p u k o m p le t, 
ja d a ln i, p ok oi m ęsk ich , sy p ia ln i o ra z  

p o jed y ń czy ch m eb li, so lid n eg o w y ­
k o n a n ia i n a d o g o d n y ch w a ru n k a ch

= p o leca । ■ ■-

B ronis ław B orkow ski,
K ow alew o, R y n ek 1 8  W 3 8 6

U C Z E Ń
kow alski

m o że s ię za ra z zg ło s ić .

Franciszek S łuch,
O rzech ó w k o , p o cz . R y ń sk .

P o szu k u ję za ra z

ch ło p ca
d o p o sy łek

i u czn ia .
H otel pod,M ym IrfaT

Fr. Szym ański.

D rukarn ia  

S łow a  
P om orskiego  
Toruń

św . K atarzyny 4.

P opiera jcie  
przem ysł 
krajow y.

WĘGIEL, 
drzew o opałow e  
==  i koks E E E  

o n a jlep szych g a tu n k a ch p o cen a ch  

k o n k u ren cy jn y ch lo co p iw n ice  p o leca

Józef P iotrow ski, W ąbrzeźno,
ul. P om orska. W 3 8 7

O głoszenie .
W sp ra w ie u p a d ło śc io w ej n a d m a ją tk iem dra  

E dw arda S anda w  W ąbrzeźn ie , n a stęp u je p o ­
d z ia ł częścio w y . K w o tę p o d zia ło w ą u sta la s ię n a su m ę  

7 4 3 9 8 ,0 1 z ł. 2  k w o ty te j zo sta ją  zasp o k o jen i w ierzy c ie le  

u p rzy w ilejo w a n i w  p ełn ej w y so k o śc i co  w y n o si 1 6 5 8 8 ,6 9  

o ra z w ierzy cie le n ieu p rzy w ile jo w a n i w  w y so k o śc i 4 0 %  

co w y n o si 5 7 8 0 9 ,3 2  z ł. P ełn a w y so k o ść w ierzy cie li n ie-  

u p rzy w ile jo w a n y ch w y n o si 1 4 4 5 2 3 5 6 zŁ  W 3 9 0

L ista w ierzy c ie li u czestn iczący ch w p o d z ia le  

(u zn a n y ch ) je st w y ło żo n a d o w g lą d u w sek reta ria cie  

S ą d u P o w ia to w eg o w  W ą b rzeźn ie p ok ój n r . 7 . W y p ła ta  

n a stą p i 1 4 d n i p o u k a zan iu s ię n in ie jszeg o o g ło szen ia  

w  „ M on ito rze P o lsk im " .

Zarządca m asy
E d w ard P iszcz .


